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Niedziela, 29 marca 1863. M 72.

Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.
Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański bez Dodatku rolniczego wynosi w miejscu 2 tal., a z Dodatkiem rólniczym 3 tal. przedpłata zaś 

^.»artalna zamiejscowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku 2 tal. 13 sgr. 9 fen., a z Dodatkiem 3 tal. 13 sgr. 9 fen. Tak dla oznaczenia liczby 
"^zemplarzy, jak dla uniknienia nieregularności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty u właściwych urzędów pocztowych.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Merzbacha przy placu Wilhelmowskim nr. 8; 
»■ąhandlu pana Antoniego Rosę w Bazarze; w handlu pana J. Appel, ulica Wilhelmowska nr. 9; w handlu pana Józefa Wachę przy Starym Rynku nr. 73; 
kł handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiśj nr. 9; w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wodnej i rogu Garbar nr. 15; ę pana I. Pajew- 
“•foiego na Chwaliszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć 
.jj Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego. — Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłomaczone być mają, przyjmuje Ekspedycya 
‘'dennika w księgarni L. Merzbacha przy placu Wilhelmowskim No. 8 tylko do godziny 1O £ rana, polskie do godziny 11. Późniój oddane inseraty 
P\ź tego dnia zamieszczone w Dzienniku być nie mogą.

J* Poznań, 28 marca. Podajemy dziś dalszy ciąg ros- 
tai aff w senacie francuskim.
*2, Książę Napoleon tak dalój mówił:

Cała niemal szlachta gani je, a chłopi nie są zadowolnieni.
0 Ąd wyrodził się stan rzeczy niebespieczny dla Rosyi. Rosya 
Mli oże wkrótce potrzebować wszystkich sił swoich na wewnątrz, 
i, i cóż wtedy się stanie ze sprawą polską? Jakże trzymać bez 
^ jestanku nad szyją uciśnionych ów miecz, jakże ustawicznie 
piskać ich gardło żelazną rękawicą? Rosya powiedziała sobie: 

Óe jestem dość silną; muszę się porozumieć z moim dobrym 
XII siadem i przyjacielem, królem pruskim, albo tóż rządem piu- 

11 im. Albo to jest postępkiem w najwyższym stopniu lekko- 
yślnym i nierostropnym, albo tóż konwencya zawartą została

24 poważnym celu, aby każdy wziął swoję część, aby Prusacy 
&t-irócić się mogli przeciw powstańcom polskim, a żołnierze 
;i s oskiewscy przeciw chłopom rosyjskim. Gdybym tu potrzebo- 

il faktów, potrafiłbym już je znaleść. Otóż konwencyą wy­
cinano w następujący sposób. Dwóch pułkowników rosyjskich 

st w Poznaniu, którzy kierują poruszeniami wojska pruskie-
— i; jeden się nazywa pułkownik Weimarn, a drugiego nazwi- 
. napomniałem, chociaż bowiem mam polskie serce, niepo­
kalani jednak języków słowiańskich. Komisarz policyi rosyj- 
ikiój urzędujący, umieszczony na stacyi w Krzyżu, p zy granicy 
pfj.Ks. Poznańskiego przepatruje wszystkich podróżnych i wy­
pytuje ich, a biada temu, który mówi po francusku 1 bo ci pa-

' wie czynią nam wielki zaszczyt, na który zresztą zasługuje- 
4 sądząc, że każdy który mówi po francusku nie może być 
¡»rzychylnym dla sprawy polskiśj i powinien być dla Moskali 
«przyjaźnie usposobiony. Mówią oni, że mówić po francusku 

fflst to prejudikat, któremu niemożna dowierzać; jest to nie- 
¡jspieczna rzecz dla Rosyan. Postępowanie Prus jest zatóm 
□¡wątpliwe, jest to pobłażanie rzeczywiste, wyraźne dla Ro- 

|an, a pod tym względem odwołam się tylko do depeszy urzę- 
-jwych, których nam udzielono; wszakże odwołuję się nie dla 
3> iżby mi zupełnie zadość uczyniły, iżby były wyraziły uczu­
li, których doznaję, nie, ale zdaje mi się że pod tym względem 
l®esze urzędowe wyraźnie się odezwały. Dzisiaj, aby uzupeł­

ni obraz należy nam przejść do postępowania Austryi... O, do- 
lawdy łatwiój mi mówić o tóm, niż komu bądź kolwiek, bo

iewne nikt podejrzywać nie będzie, jakobym był zbyt gorą- 
i stronnikiem polityki austryackiój. Powiedzieć zatóm mu- 
ę, że ta polityka mnie zadziwia, ale zadawalnia mnie pod pe- 

' ym względem. Więcój nic o tóm niewiem, nie mogę zatóm 
¡o tym przedmiocie więcój powiedzieć, wiem tylko to, co 

* zyscy ludzie wiedzą. Dzieją się rzeczy, które mnie niesły- 
J unie zadziwiają, inne które mnie cieszą, powtarzam to raz 

Mze. Przejdźmy teraz do Anglii. Mówicie, że polityka an- 
!lska jest samolubna. Tak, przyznaję, to prawda, ale argu- 
;ut ów zwracam przeciw wam. Jeśli jest samolubną, jest nią 
względu na działanie. Nie lękajcie się więc nigdy polityki 

1 'gielskiój; skoro tylko trzymać się będziecie polityki działa- 
»; przestanie ona być nam przeciwną, osobliwie jeśli w wa­
ta postępowaniu nie będzie nic takiego, coby mogło opinią 
Miczną rozdrażnić. Nie, nie wierzę temu. Otóż właśnie 
zymioty Anglii sprawiają, że ona jest mocarstwem częstokroć 
‘liwóm, które nie lubi stanowczych kroków, nawet w spra­

li ta, w których chodzi o najważniejsze dla niój rzeczy, An­
ty są rodem kupieckim, przemysłowym, któremu chodzi prze- 
wszystkióm o korzyść własną; jeśli mają wady, mają także 
takie przymioty swego usposobienia. Gdybym mógł przy- 

. “J ć przykład, znalazłbym go w sprawie wschodniój. Czy 
•taglia nie miała i chęci i potrzeby działania daleko większój 
fas? A jednakże, cóż to zapędziło flotę angielską z pod Sa- 

nil>y do Stambułu? Są to roskazy, które rząd francuski 
!e'łał swojój flocie; rząd angielski, choć w tych stronach da- 
‘°. ważniejszych rzeczy bronić powinien niż my, zostawał 
Uczynności, skutkiem swych nawyknień do wstrzemięźliwo- 
®ilczenia, i z obawy uwikłania się w ciężką jaką sprawę, 
°Piero rząd francuski pociągnął go za sobą. Jest to fakt nie­
mczony. Nie lękajcie się więc niczego pod tym względem, 
s chwalę tu, ani tóż ganię, staram się tylko wskazać to co 
b całkiem bezstronnie. Nie obawiajcie się, żeby wam Anglia 
!°dziła; nie, nigdy ona w tój sprawie nie wystąpi przeciw 
111 i najpierw uczucie powszechności nie dozwoliłoby jój tego, 
łady, które sprawiają, że Anglia z największym tylko opo- 
I1 daje się pociągnąć do czynnego działania, są przymiotami,

Hre przyczynią się do jój niemocy i przeszkodzą jój w działa-
‘ przeciw Francyi. Przechodzę nareszcie do głównego węzła 
ty tój sprawy, do zbadania obowiąsków mego kraju. Nie 
^ziewacie się zapewne po mnie, co zresztą już powiedzia- 

abym poszukiwał w traktatach z r. 1815 powodów, które

powinny kierować postępowaniem rządu. Otóż najlepiój sobie 
poczniemy z traktatami r. 1815, jeśli je zostawimy w owym 
stanie martwym, w którym się znajdują, gdyby bowiem trzeba 
dowodzić w jak nieprzyjaznym duchu, w jak złym duchu spi­
sane zostały, możnaby pokazać, że nawet w zastrzeżeniach 
przycbj lnych dobremu postępowi, nie zostały zastósowane i za- 
stósować się nie dadzą ; musi być istota owych traktatów bar­
dzo złą, skoro te traktaty, które tak często wzywano przeciw 
Francyi i z taką surowością, stają się bezsilnemi, gdy chodzi 
o to, aby je zastósować w tóm, co mieszczą w sobie przychyl­
nego i życzliwego dla oświaty i wolności ludów. I tak np. Rze- 
czypospolitój Krakowskiój już niema; ustawy konstytucyjne 
i narodowe zagwarantowane W. Księstwu Poznańskiemu i in­
nym kawałkom Polski, znikły ; wszystko to jest już martwą li­
terą. Nie szukajmy zatóm w traktatach z r. 1815 owój sprę­
żyny, owój przyczyny, która powinna pokierować polityką rządu, 
nie. Nie mało mam źródeł z których mógłbym czerpać dowody, 
ale nie uczynię tego ; starać się będę, abym pozostał, nie po­
wiem w wyższój dziedzinie, nie moja to rzecz tak mówić, ale po 
za i po nad wszelkiemi względami osobistemi. Widocznóm jest, 
że pan minister bezwydziałowy nie zdołałby mi zaprzeczyć, 
gdybym był czerpał w wymownych słowach, które powiedział 
od r. 1830 do r. 1848, cały szereg powodów, na których był­
bym się mógł oprzeć. Nie chcę tego uczynić, znacie je zresztą. 
Nie powiedziałbym nikomu nic nowego ; jest to zresztą złośli­
wą uciechą, o którą mi nie chodzi. Nie ehcę używać tój broni; 
każdy zualeść ją może. Ale mam prawo po sobie i mam obo­
wiązek poszukiwania w pismach monarchów, którzy kierowali 
losami Francyi, starania się o to, abym przeczuł i odgadnął jak 
sobie na przyszłość postępować należy, zastanawiając się nad 
przeszłością. Przytoczę tu tylko jedno słowo Napoleona I, 
który w swoim Pamiętniku z wyspy św. Heleny mówił: 
„Rosya jest z wszystkich mocarstw najstraszliwszóm, szczegól­
nie dla was (dla Anglików). Jój żołnierze są waleczniejsi, niż 
austryaccy, i może ich tyle wystawić, ile tylko chce. Żołnierze 
francuscy są jedyni, których z nimi porównać można. Wszystko 
to przewidziałem. Widzę ja w przyszłości dalój niż inni i chcia- 
łem wystawić przedmurze przeciw tym barbarzyńcom, przy­
wracając tron polski i stawiając Poniatowskiego jako króla na 
czele tego państwa; ale wasi głupi ministrowie nie chcieli na 
to przystać. Za sto lat kadzić mi będą, Europa, a szczególnie 
Anglia żałować będzie, że zamiar mój się nie powiódł.“... „Eu­
ropa i mianowicie Anglia powinny się były sprzeciwić przyłą­
czeniu Polski do Rosyi... Gdyby mi się było udało w mój wy­
prawie przeciw Rosyi, byłbym przymusił Aleksandra do przy­
stąpienia do systemu kontynentalnego przeciw Anglii i tym 
sposobem, byłbym Anglią zmusił do pokoju; byłbym zrobił 
z Polski królestwo osobne i niepodległe.“ Z tych źródeł chę­
tnie czerpię moje natchnienie; w nieb szukam uowój siły i na­
uki. Otóż teraz co cesarz Napoleon III mówił w swóm pamię- 
tnóm dziele: Des idées napoléoniennes. Nie myśicie, 
panowie, żeby to była myśl ulotna wygnańca, więźnia w Ham. 
W samój rzeczy wyjątki, które wam przeczytam, napisane były 
przez cesarza, gdy był wygnańcem i więźniem, to prawda, ale 
dzieła te zostały zebrane, wydane, ogłoszone po jego wstąpie­
niu na tron i z jego zatwierdzeniem. Czytam w owóm dziele 
między innemi wezwanie : „Ale ty Francyo Henryka IV, Lud­
wika XIV, Carnota, Napoleona, ty, która byłaś zawsze dla za­
chodu Europy źródłem postępu, ty, która posiadasz obiedwie 
podpory państw, ducha kunsztu i ducha wojny, czy nie masz 
już żadnego posłannictwa do wypełnienia? Czy wyczerpniesz 
siłę twoję i dzielność w ustawicznych walkach przeciw wła­
snym dzieciom? Nie, to nie może być twojóm przeznaczeniem; 
wkrótce nadejdzie dzień, w którym aby tobą rządzić, trzeba 
będzie rozumieć, że twojóm zadaniem jest wrzucić we wszyst­
kie traktaty twój miecz brennusowy na korzyść oświaty.“... Na 
inszóm zaś miejscu: ... „Powszechny niesmak, który czuć się 
daje w Europie pochodzi z braku zaufania, które ludy mają do 
swoich monarchów. Wszyscy przyrzekli, żaden nie do­
trzymał. Potrzeby, które tworzy oświata odzywają się we 
wszystkich krajach, wszędzie ludy żądają, wszędzie królowie 
odmawiają. Musi zatóm rozstrzygać przemoc. Biada 
monarchom, których interes nie jest w zwiąsku z interesem na­
rodu ! Kiedy sława jednego, nie stanowi sławy drugiego, kiedy 
zachowanie jednego obraca się na szkodę drugiego i kiedy ufać 
sobie nie mogą nawzajem, ani swoim obietnicom, ani swoim 
przysięgom! Królowie bronią tronu swego, jak swojój własno­
ści osobistćj. Każde ustępstwo zdaje im się być kradzieżą, ka­
żde ulepszenie początkiem rokoszu.“ Dalój, przechodząc do 
postępowania rządu lipcowego względem Polski, mówi : „Ludy 
buntują ‘się, ministerstwo oświadcza, że wojna jest możebną, 1

jeśli Austrya także się ruszy, — zapewne mówiono to do opozy- 
cyi; — żądacie, żeby się stała prawdopodobną, a Włochy zostały 
zagarnięte. Polska wznosi sztandar niepodległości i błaga Fran- 
cyą o pomoc; ministerstwo oświadcza, że Polska za daleko; wo­
łacie: Boże daj żeby była bliżójl a Polska została zarżniętą.“... 
„I czemużby lud wolny pozostał widzem obojętnym, gdyby po­
wstała zacięta walka pomiędzy sprawą wolności i sprawą nie­
woli?“... „Cała Europa połączona jest węzłami, które rozerwać 
się nie dadzą. Francya jest na czele łańcucha, a od ratunku 
Paryża zależy ratunek swobód całój Europy. Zresztą samolub- 
stwo nie przynosi korzyści, ani pojedyńczym ludziom, ani lu­
dom i złą to jest polityką opuszczać swoich przyjaciół z obawy 
niepodobania się swym nieprzyjaciołom.

Polityka lękliwa jest najgorszą ze wszystkich; 
dodaje ona odwagi tym, których się powinno zastraszać?1 Na- 
koniec, a przypominam to tylko jako fakt historyczny, wia­
domo wszystkim, że dwaj członkowie rządu tymczasowego 
polskiego, panowie Kniaziewicz i Plater w roku 1831 udali się 
do księcia Ludwika w Arensbergu, wystósowawszy do niego list 
bardzo uczuciowy, w którym go proszą, aby wsparł ich usi­
łowania i objął kierownictwo ruchu polskiego. Jest to fakt. 
Książę pisał jaknejwyraźniój o tóm, nikt temu nie przeczy; 
napisane to jest w historyi pana Belmontet, starego przyja­
ciela familijnego. Książę pojechał; zatrzymał się nad grani­
cą Polski, dowiedziawszy się o zdobyciu Warszawy. Panowie, 
przypominam wam to, nie dla tego, jakoby okoliczności były 
takie same; wiem dobrze, że to co się dawniój napisało nie 
może i niepowinno obowięzy wać przyszłości, ale jest w tóm 
przecie uczucie, któremu chętnie oddaję sprawiedliwość i któ­
rego nikt zaprzeczyć nie może. Teraz rozważę trudności, 
które przeszkadzają Francyi, aby cośkolwiek uczyniła, nie- 
powiadam co, zastanowimy się zaraz nad tóm, trzeba jednak 
coś zrobić. A jeśli mówią, że to niepodobnóm, otóż ja twier­
dzę, że jest jeszcze coś niepodobniejszego, to jest nie nie 
czynić. Niepodobieństwem jest nic nie zrobić w obecnóm po­
łożeniu rzeczy. Gdybym zaś potrzebował dowodu, zastano­
wiłbym się nad przeszłością rządów, które rząd teraźniejszy 
poprzedziły i które zarządzały Francyą od roku 1815 do roku 
1848. Nie jestem ja, i to z bardzo naturalnćj przyczyny, 
obrońcą tych rządów; krew płynąca w żyłach moich czyni 
mnie ich urodzonym przeciwnikiem, a jednak starać się będę, 
aby umysł mój był wolnym od wszelkiego uprzedzenia i mógł 
ocenić sprawiedliwie i bezpareyalnie to co one uczyniły. Cóż 
jest ową główną przyczyną wstrętu, jaki restauracya napo­
tkała we Francyi, która to przyczyna potóm wywołała rewo- 
lucyą roku 1830. Nie powiem wam nic nowego mówiąc, że 
właśnie pierworodna plama przywrócenia przez cudzoziemców 
sprawiła upadek starszój linii Burbonów. Czy można prze­
czyć, że postępowanie lękliwe, może nie dośę ufające siłom 
Francyi, ze strony rządu lipcowego, było ową ważną, nie­
mal główną przyczyną jego upadku? Czyliż nazwiska Włoch, 
Polski i Warszawy nie były zapisane wszędzie na kamieniach 
bruku lutowego, gdy się zerwały w roku 1848? Temu za­
przeczyć nie można. Ale przyznać muszę, że restauracya, 
jeśli nie wiele co zrobiła, to przynajmniój coś uczyniła dla 
Polski; wskazała ona, że to było dążnością jój polityki. Nie­
chaj runie Bóg zuchowa, żebym nawet ubocznie miał podej­
rzy wać, iż rząd teraźniejszy nie zrobi tyle co restauracya a na­
wet daleko więcój 1 Ufam mu pod tym względem; zrobi on 
wiele. Niecbciałbym, aby w opinii publicznój ktokolwiek 
mógł sądzić, iż, wnosząc do senatu o porządek dzienny, 
rząd zdawał się przystępować do polityki, którój z resztą nie 
znamy, i skończył na dawaniu rad nadto bojaźliwych, zacho­
dzących jeszcze podpoziomrestauracyi i rządu lipcowego. O nie! 
i niechaj mi nie mówią, że jeśli rząd lipcowy miał prawo i po­
winność podtrzymywania powstania z roku 1830, to dla tego 
właśnie że to powstanie było wielkie, silne, jednomyślne. Nie 
mości panowie, historya osądzi, że powstanie teraźniejsze, 
w roku 1863 jest jeszcze bardziój jednomyślne, że wynikło 
stokroć bardziój z wnętrzności kraju, niż powstanie z roku 
1830. W istocie nie trzeba go sądzić po jego wynikach, lecz 
po trudności początków. Najpierw zaraz rząd polski w roku 
1830 miał kraj, mały wprawdzie, ale całkiem zorganizowany, 
miał finanse, wojsko, które mierzyło się z wojskiem rosyj- 
skióm. Teraźuiejszy ruch nic z tego wszystkiego niemiał; za­
częli go nieszczęśliwi, których chciano skazać na przymusową 
służbę w Rosyi; zaczęto go z kijami w ręku, z niczóm, a je­
dnak doszedł do tój jednomyślności, o którój wiecie, a która 
sprawia, że wszyscy dzisiaj w Polsce jednym tylko tchną du­
chem. Tutaj przytoczyć muszę nazwiska, ponieważ pewien 

! jestem, że mi nikt fałszu nie zada. A czy wiecie, jakie to są



te nazwiska? Są to pod kiżdym względem, z wszystkich 
stronnictw politycznych ludzie najznakomitsi emigracyi, ró­
wnież ludzie najznakomitsi przez swoje urodzenie i swój ma­
jątek: książę Czartoryski, Działyński, Branicki, dyktator 
teraźniejszy Langiewicz, który był, jak to przypomniono, 
dawniejszym porucznikiem Garibaldego.

Przystąpmy do tych znakomitych jenerałów, gotowych 
zawsze do przelania krwi za sprawę polską, Wysockiego i Mie­
rosławskiego, którzy są dowodem, że nie ma tam już niezgody, 
przystąpmy do arcybiskupa Felińskiego. Tak jest, i fakt ten 
jest wielkiój wagi, arcybiskup warszawski był członkiem rady 
stanu w Polsce. Widząc jednomyślność w powstaniu, i jak da­
lece jest rzeczą niepodobną wstrzymać takowe, porwany uczu­
ciem szlachetnóm, oburzony postępowaniem armii rosyjskiej, 
podał się do dimisyi. Na wysokićm jego stanowisku, przy cha­
rakterze jego, było to wszystko, co mógł uczynić, i uczynił to. 
Wiem, że temu przeczono, przeczono temu z jakiegoś niewcze­
snego żartu, jak minister pruski był przeczył, że nie wydał 
Polaków Rosyanom, tylko ich wypędził. Czyż wiecie, co się 
stało? Co do mnie, wiem o tćm dokładnie. Arcybiskup Fe­
liński podał się do dymisyi; margrabia Wielopolski odesłał mu 
ją. Posłał ją arcybiskup powtórnie oświadczając, że jćj cofnąć 
nie chce. Wtedy użyto wielkich środków, a namiestnik cesar­
ski, w. książę Konstanty zaprosił go do siebie. Stawił się ar­
cybiskup, i proszono go, aby cofnął dymisyą swoję. Odmówił 
tego szlachetny arcypasterz, oświadczając, że w obec postępo­
wania Rosyan, winien to był sobie samemu, świętemu swemu 
charakterowi i krajowi swemu, odmówić pomocy swój takiemu 
postępowaniu i obstawał przy dymisyi swojój.

Dowodzi wam to panowie jednomyślności powstani i. Nie 
partya to żadna, ani żaden ułamek partyi robi to powstanie, 
ale naród cały. Przepraszam senat, jeślim się nad faktami 
temi rozwodził, bo kiedy oto fakt jakiś ma prawo za sobą, ma 
on według zdania mego wielki wpływ na mężów politycznych. 
Moralista patrzy tylko na prawo, prawda, podczas kiedy mąż 
polityczny winien także patrzeć na prawo, ale i fakt musi od­
grywać wielką rolę w oczach jego. Pobudki kierujące mężami 
polity czy mi tak się oczom moim przedstawiają. Twierdzę, że 
mężowie polityczni w obec prawa winni się powodować litością, 
a w obec siły, jeśli ożywieni są uczuciami patryotycznemi, jak 
być powinni, ożywieni być winni, jeśli sama tylko działa siła, 
głęboką do niój nienawiścią. Atoli kiedy siła albo początek 
siły łączy się z prawem, wtedy położenie staje się nader wa- 
żnćm, wtedy jest chwila dla mężów stanu zastanowić się nad 
kwestyą z całą uwagą, z rozstropnością i powagą, na jaką się 
tylko zdobyć potrafią. Otóż w obecnym ruchu polskim leży 
kwestya nader wielkiój wagi, ponieważ obok faktów jest począ­
tek siły dość już znacznój.

Znam ja zarzut, jaki mi można zrobić i jaki zrobiono rzą­
dowi lipcowemu. Powiedziano: mówić a nie działać, to nie 
przystoi narodowi takiemu, jak Francya. Zgadzam się na to, 
nie przystoi to i jest niegodućm. Ale jest coś jeszcze gorszego 
nad to, jest to nietylko nie działać, ale i nic nawet nie mówić. 
Nie jest to zaś zarzut, któryby do teraźniejszego rządu zastó- 
sować można; jest to niepodobieństwem. Wiem, że rząd nie 
przestanie czynić wszystkiego, co tylko za dobre dla Polski 
uzna. I dla tego to twierdziłem i twierdzę, że przekazanie mi­
nisterstwu petycyi nie jest dowodem niezaufania, nie jest to 
nawet jakąś radą, jest to tylko po prostu zatwierdzeniem je­
dnomyślności.

Jest punkt jeden nader dla mnie delikatny, którego prze­
cież z całą otwartością dotknąć się nie wacham. Mówię ja 
zwykle mało, ale kiedy mówię, mówię wszystko co myślę. Nie- 
chciałbym, aby porządek dzienny, któryby mi osobiście bardzo 
był niemiłym, a do którego rząd w komisyi ku wielkiemu me­
mu żalowi się przyłączył, w jakikolwiek sposób natchnionym 
był przez słowa, które szanowny p. Billault wyrzekł w łonie 
ciała prawodawczego. Nie; jestem przekonany, że żadnego 
ze swych słów nie cofnie, i że one nie zawierają nic takiego, co- 
by cofnąć powinien. Ale może on je wytłómaczy, może będzie 
w nich jaki odcień; nie wiem tego, ale radbym się tego spo­
dziewał. Być może, że gdybym nie mówił przed p. ministrem, 
ale raczój po nim, nie potrzebowałbym wracać do słów jego, 
które w łonie ciała prawodawczego był wyrzekł. Ponieważ 
przecież chciano dyskusyi, nie wiem w jakim celu, ponieważ 
nas do tego zniewolono, należy więc nam wypowiedzieć 
wszystko.

Jakież jest położenie polityczne ? czyż znamy sposób my­
ślenia rządu w tćj kwestyi? Faktem pewnym są depesze, które 
nam przedłożono; atoli przed depeszami, dawno przed niemi, 
jedynćm znamieniem rządu w kwestyi polskiój były dla nas na­
stępujące słowa p. ministra Billaulta, kiedy sięj tak oto 
odezwał:

„Rząd, są słowa jego, nie uważa za rzecz stósowną zapu­
szczać się w rozprawy nad kwestyą, którą wam panowie przed­
łożono. Nie straciła Francya żadnćj z swych dawnych sym- 
patyi dla Polski, ale sądzi ona, a z nią i rząd sam, że autono­
mia tego królestwa mogłaby się więcćj spodziewać od wspania­
łomyślnych i liberalnych uczuć cesarza rosyjskiego, aniżeli od 
zakusów powstańczych, które tylko nowe ściągnąć muszą klę­
ski na nieszczęśliwy ten naród.“ Przerwał mu tup. Jules 
Favre, odzywając się: „To drugie wydanie, słynnćj sentencyi 
Sebastyaniego: „„Porządek panuje znów w Warszawie 1““ 
Historya sądzić będzie te nieszczęsne słowa p. ministra “ Na 
to odrzekł p. minister: „Co jest bardzićj nieszczęsne, to zwo­
dnicze podniecanie uczuć patryotycznych, których bezsilne usi­
łowanie nowe tylko nieszczęścia sprowadzić mogą.“

W słowach tych trzy rzeczy widzę: jednę, do którćj cał­
kiem się przychylam; druga, którćj mocno żałuję, zapewne dla 
tego, żem ją źle zrozumiał, i mam nadzieję usłyszeć tłómacze- 
nie z ust p. ministra, które mnie całkiem zaspokoi. Cóż wi­
dzę w tych słowach? Nasamprzód oświadczenie sympatyi dla 
Polski, nad którą niemasz dyskusyi, tak dalece się świat cały 
na nię zgadza; dalćj rada dana nieszczęśliwym Polakom, aby 
zaufali wspaniałomyślności, łaskawości i dobrym zamiarom ce­
sarza Aleksandra, objawionym w brance, w środkach różnych 
surowych, w krwi płynącćj strumieniami. Z radą tą pogodzić

się nie mogę. Co do potępienia powstania samego, można po­
tępiać powstanie będące w przygotowaniu, można mu zapobie­
gać, pojmuję to; ale kiedy już fakt sam istnieje, kiedy krew 
płynie strumieniami, kiedy nieszczęśliwe dzieci Polski są mor­
dowane, od księdza począwszy, szlachcica, mieszczanina aż do 
chłopa, i to bez litości, jestże to po ludzku mianować to namię­
tnością powstańczą? Nie! należało pierwój przestrzegać, ale nie 
potćm piętnować! Pocóż to miano namiętności rewolucyjnych? 
Czemuż nie powiedzieć, że żałuje się, iż się coś podobnego stało 
w Polsce. Ach! co do mnie, będę miał ciężar jeden mniój na 
sercu, kiedy mi słowa te zostaną wytłomaczone, jak się tego 
mam prawo spodziewać.

Twierdzę, ianowie, że żywość uczuć narodowych we 
Francyi dla Polski jest niezaprzeczona. Przyznają to wszyscy, 
tak przeciwnicy moi, tak obojętni, jak i ci, co sposób mój myśle­
nia podzielają. Atoli idę ja dalćj i mówię: przypatrzmy się 
dobrze uczuciu powszechnemu na korzyść Polski; podziwiam 
to współuczucie serc narodu francuskiego dla każdój wielkiój 
sprawy; jest to to samo uczucie, które księcia Napoleona wy­
niosło do godności prezydenta rzeczypospolitój, a Napoleona 
III zrobiło cesarzem. Prawda, że mąż stanu nie może iść za 
samóm tyłku uczuciem, należy mu w nićm szukać natchnienia, 
a potóm je miarkować, wstrzymywać i nadawać kierunek pra­
ktyczny. Głosować za porządkiem dziennym, nie wedle obja­
śnień danych przez komisyą, ani wedle tych, które nam jeszcze 
dać ma p. minister, ale raczój wedle zdrowój rady opinii pu- 
blicznój, jest to głosować przeciw Polsce, przeciw uczuciu, któ­
rego Napoleona III do władzy wyniosło.

Lubo nie jestem bardzo zwyczajny jednomyślności senatu, 
są jednak koledzy, którzy się ze mną zgadzają; pozwólcie mi 
cieszyć się z tego małego tryumfu, bo jest on tak rzadkim, że 
muszę na niego zwrócić uwagę. (Śmiech.) Przypuście, że nic 
nie zrobicie, chociaż ja tego nie przypuszczam, bo po ładam 
zaufanie w rządzie cesarza, i wiem, że uczyni, co będzie powi­
nien i co będzie mógł. Gdybyście poszli za radą przejścia do 
porządku dziennego, byłoby to wielkióm nieszczęściem. Bo 
kwestya polska, dopóki jćj nie rozwiążecie, powstawać będzie 
przed wami jak widmo, dziś, jutro, w trzy lata, w pięć, sześć 
lat, zawsze. Niemasz przedawnienia dla zbrodni podobnych. 
Nie! dopóki zbrodnia ta nie zostanie naprawioną, nieustanie 
niebespieczeństwo ze strony Polski.

Jestże to politycznie dawać rządowi radę, aby odraczał 
i czekał zawsze? Czyż może być pomyślniejsza okoliczność 
nad tę która się dzisiaj przedstawia? Dziś cesarz w całój sile 
wieku i geniuszu swego; urok zewnętrzny jest wielki i zupełny, 
a pochodzi on z Krymu i z Włoch. Wewnątrz jest rząd bar­
dzo silny, bo jeśli wiele namiętności porusza się około niego, 
jest to właściwością narodu nerwowego i czerstwego; ale są­
dzę, że jest mało namiętności takich które się przeciw rządowi 
cesarza obracają. Te które są na dnie społeczeństwa, nie 
przestraszają ani mnie, ani nikogo. Powtarzam: rząd cesarza 
jest bardzo silny i pełen uroku; otóż w tój chwili siły na we­
wnątrz i zewnątrz należy podjąć wielką kwestyą polską, i coś 
przecie dla niój uczynić.

Przystępuję do wielkiego zarzutu, do wielkiój trudności, 
jaką napotykam może u tych z kolegów moich, którzy się ze 
mną zgadzają. „Aleć to wszystko, powiedzą, to woj ual Oto 
jest ostatnie słowo, które każesz rządowi wyrzec.“ Nie, od­
powiadam na to, to nie wojna, ale tćż nie pokój. Nie wiem 
ja, panowie, nie chcę i nie powinienem wiedzieć, co z tego wy­
niknie. Atoli cóż tóż czynimy na tój mównicy? Czy roztrzą­
samy plany dyplomatyczne albo wojskowe? Nie mam do tego 
pretensyi, i nie jest to rzecz moja ani rzecz senatu z okazyi 
rozpraw nad petycyami. Nie dajemy my rady względem poło­
żenia rzeczy, którego nie znamy. Jakże wykreślać linią postę­
powania, nie mając ani szczegółów, ani plauu, ani położenia 
rzeczy. Możemy tylko wskazać cei, a cel ten formułuję 
w ten sposób: wziąć w ręce kwestyą polską, bronić jój jak 
można, mając zaufanie do siebie, będąc pewnymi, że w dobrych 
ona jest rękach, a nie opuszczać jćj. A stąd niewiem, czy woj­
na, czy pokój wyniknie.

Odpieram więc wszelkie zarzuty co do woj ny. Znam jój 
wszystkie niedogodności tak jak każdy z panów. Czyż my- 
ślicie, iżbym z lekkióm sercem popchnąć w nię chciał kraj 
mój? Nie! Wojna w kraju takim, jakim jest Francya, to za­
wieszenie życia; nie trzeba się w nię puszczać bez dojrzałćj 
rozwagi i bez konieczności, a tóm samóm bez poparcia ze stro­
ny opinii publicznój. Ale z drugiój strony, nie osłabiajcie 
rządu, w obec zagranicy, dyktując mu rady pokoju.

Przy tćj sposobności jeden jeszcze zarzut odeprzeć muszę. 
Zastawiając się fałszywym patryotyzmem, którego ja nie uzna- 
ję, i którego monopolu także nikomu przyznać nie mogę, 
mianujecie nas to Włochami, kiedy bronimy sprawy wło- 
skiój, to znów Polak a mi, kiedy bronimy sprawy polskiój. 
Ach! wielość zarzutów, których nie uważam za krzywdę, ale 
raczój za pochwałę, dowodzi nicości ich. Prawda, jesteśmy 
przedewszystkiem Francuzami, ale Francuzami liberalnymi, 
dla cesarstwa i ze sprawą narodów. Jesteśmy więc także 
przyjaciółmi Włochów i Polaków, a kiedy sądzimy, że idzie 
o interes Francyi, o interes wolności i narodowości, bierzemy 
interes ten w ręce nasze wedle interesów Francyi i jój zasobów 
i zostajemy Francuzami, lecz Francuzami liberalnymi, bro­
niąc spraw dobrych w obec was.

Wreszcie sądzę, panowie, że rząd nie potrzebuje ani za­
chęt ani zaleceń moich, aby sprawę Polski wziąć Zenergicznie 
w ręce; nie do niego się tóż więc zwracamy ale r/cpej do opi­
nii powszechnój i do tych w senacie, którzy mnie słuchają, 
i odzywam się do nich: jestże kwestya jaka, w którćjby Fran­
cya była zgodniejsza. Oto ja, który miałem zawsze to nieszczę­
ście być w sprzeczności z wymownym mówcą, p. Mont Jamber- 
tem, jestem z nim co do tćj kwestyi w zgodzie zupełnój. Czy­
tałem z wielkim interesem broszurę, którą napisał, cieszę 
się z niój i winszuję jój autorowi. Nie sądzę tóż, aby namiętność 
polityczna posuwaćsię mogła do tego stopnia, aby odmo wić poda­
nia ręki przeciwnikowi prawemu, tam, gdzie się z nim porozumieć 
można. Taka osobista polityka nie jest w moim guście; ilekroć 
znajdę wspólny punkt porozumienia się z przeciwn i, iem da­
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wnym, szczęśliwym będę mogąc mu podać rękę, zastrzegaj«,, 
sobie wolność zdania co do kwestyi innych. Tak panowie nie 
mogę przypuścić, zaręczam wam w dobrćj wierze i z całą su- 
miennością, abyście niegłosowali za przekazaniem petycyi do 
ministerstwa; jest to niepodobieństwem. Widzę przed sobs 
zacnego ministra, który był młodym i świetnym Polakiem' 
był on posłem rządu tymczasowego do Londynu, dopełniwszj 
swego obowiąsku na polach bitwy pod Grochowem i Ostrołęką' 
czyżby on mógł wotować za porządkiem dziennym ? A cóż 
jenerałowie i oficerowie cesarstwa, który krew swoję przele­
wali obok braci Polaków, czyż oni będą głosowali za porząd- 
kiem dziennym? To niepodobna. A sławni dowódzcy armii 
czynnój, ci którzy mieli chlubny zaszczyt i chwalę prowadzić 
tę ż armią na pola bitwy w Krymie i Włoszech, czyżby oni mo­
gli głosować za czómś, coby wyglądało na opuszczenie sprawy 
polskiój. Nie przypuszczam tego. Nie przypuszczam tóż 
aby prałaci głosowali przeciw narodowi katolickiemu; i to nie­
podobna. A urzędnicy; mogąż oni głosować za porządkiem 
dziennym, któryby nie był potępieniem owych okrucieństw 
na jakie wystawiana jest Polska? Potępieniem owych gwał­
tów przeciw wszelkim prawom? Wiem,, że to się z sercami 
waszemi nie zgadza; ale zaklinam was, abyście nie dawali 
głosów, któreby opinią powszechną zmylić i obałamucić mogły 
głosów któreby się z sumieniami waszemi pogodzićnie dały’

Czyż wreszcie reprezentanci wielkich imion cesarstwa 
mogą głosować za porządkiem dziennym w sprawie polskiój? 
Nie, i nie przestanę żyć w tćm złudzeniu, dopóki ono nie 
przeminie.

Zbierając w krótkości to com powiedział, powtarzam, 
że wedle mego głębokiego przekonania cesarstwo francuskie 
z Napoleonem Iii na czele, może i powinno wziąć sprawę 
polską w swe ręce. Jestem przekonany, że cesarz uczynił te 
i uczyni, z pomocą opinii powszechnój, z najczystszemi inten- 
cyami tłómaczonemi przez zdolną dyplomacyą, jestem prze­
konany, że powinność nasza nie przechodzi sił naszych. Ale 
należy się śpieszyć; krew płynie i strumieniami, a jeśli Pol­
skę opuścicie, nie będzie ona mogła długo walczyć sama, i ule­
gnie jako ofiara. Działajcie więc, działajcie! Jak, to nie 
rzecz moja; zaklinam tylko rząd, aby działał w miarę mo­
żności, a skutek będzie niechybny. Niechaj każdy z nas, pa­
nowie, dopełni swój powinności, a życzenia moje tak formu­
łuję. Chciałbym, aby się powstanie trzymało, aby mu doda­
wać otuchy, bo jest sprawiedliwe; aby cesarz uczynił to, co 
sądzi że może uczynić, w interesie Francyi, w interesie wiel­
kiój tój sprawy, wspierany opinią powszechną; aby senat me 
dawał mu rad, któreby mogły być źle tłómaczone. Wtedy 
to spełnią się przeznaczenia; kładąc rękę na sumienie, ka­
żdy dopełni swego obowiąsku, a ja z mój strony mam zupeł­
ną ufność w pomyślność sprawy, którą cesarz bierze w swoje 
ręce.

Rzecznika i notaryusza Hoffmanna w Koźlu przeniesiono 
w tym samym charakterze do sądu powiatowego w Raciborzu, 
przeznaczając mu Racibórz za miejsce zamieszkania.

Berlin, 27 marca. La France, dziennik francuski inspi­
rowany przez rząd cesarza Napoleona zamieścił w numerze 
swoim artykuł wstępny pod napisem ;,Polska i kongres.“ Ar­
tykuł ten zrobił wielkie wrażenie. Brzmi on jak następuje: 
„Powrót księcia Metternicha tworzy w obecnój sytuacyi punkt, 
około którego się obracają wszystkie konjektury tyczące się 
wielkiój kwestyi, tak żywo obchodzącój świat polityczny. Jeżeli 
dobrze jesteśmy poinformowani, przywiósł poseł cesarz i au- 
stryackiego zapewnienia z Wiednia, które uprawniają do naj­
lepszych nadziei, że kwestya polska wedle słuszności zostanie 
rozwiązaną. Dostojni mężowie stanu, którzy w radzie cesarza 
Franciszka Józefa zasiadają, przekonali się zupełnie, że naj­
pewniejszą gwarancyą ku utrzymaniu pokoju były poważne 
rozważania stanu, który za przyczynę nieustannego zaniepoko­
jenia Europy uważanym być powinien. Pojęli oni, że dyploma­
tyczna interwencya wśród obecnych stósunków jest konieczną 
Stanowisko to gabinetu wiedeńskiego odpowiada całkiem na­
szym oczekiwaniom. Czyż zatóm nie możemy się spodziewał 
kongresu, w którymby udział brały Austrya, Anglia, Francya, 
Portugalia, Prusy, Rosya i Szwecya jako mocarstwa podpisane 
na traktatach wiedeńskich! Stósunek Polski do Rosyi jest na 
mocy traktatów wiedeńskich stósunkiem międzynarodowym 
i zostaje zatóm pod dozorem mocarstw europejskich. Że przez 
konstytucją polską z r. 1815 kwestya polska załatwioną zo­
stała, tego już dziś powiedzieć nie można; szanowny BillauK 
niedawno wykazał w mowie mianój w senacie niemożebnośc 
systemu, który władzę najwyższą cesarza rosyjskiego zawikla 
w takie sprzeczności, których skutkami tylko być może rowo- 
lucya lub jarzmienie. Lecz, jeżeli traktaty z roku 1815 nie 
mogą odżyć w regułach przez nie postawionych, to muszą one 
odżyć w prawach przez nie postanowionych, w zasadzie styp© 
łowanych przez nie gwarancyi; jednóm słowem upoważniaj 
i uprawniają one akcyą Europy i są preliminaryami do roko­
wa^!, które obecnie uastąp'ć i do kongresu doprowadzić p© 
winny.“ Nikt tu nie przeczy, że artykuł ten jest wielkiój do­
niosłości, że kwestya polska stała się naglącą kwestyą euro­
pejską, i że Europa podjąwszy ją, rozwiązać ją będzie musiał»,

KRÓLESTWO POLSKIE.
** Warszawa, 26 marca. Szósty dzień już mija, a zagadki 

niewyjaśniona. Nie będę wam opisywał bajek puszczanych u 
miasto, ale zapewnić mogę, że pierwszy popłoch zupełnie n» 
uął i duch dziś tak dobry, a może i lepszy jak był. Nie rozu­
miemy tych dzienników zagranicznych, które już piszą uekio- 
logi powstania. Zdawałoby się, że one wspólnie z rządem 
skiewskini chciałyby trwający i wzrastający duch polski zesku 
motować. Skądżeż to przekonanie w nich, że wraz z Lang1® 
wiczem powst. nie runąć musi. Langiewicza szkoda 1 wielk 
szkoda! ale snąć zapominają, że nie on powstanie, ale powst© 
nie jego stworzyło, że nie jego agitacya kraj do walki wezwał
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jedynymi agitatorami są rząd rosyjski, jego gwałty, jego 
irieństwa, póki ci,agitatorowie w kraju będą, póty powsta- 

•qie nie skończy. O! niechajże się tym zaślepionym regula- 
si giełdowym, tym zwolennikom każdego status quo, raz 

tor°i otworzą, niechaj wiedzą, że nekrologiem choćby tak pięk- 
• anisanym jak to p. WeisswD ebatach potrafił, powstania 

^uśDią niechaj nas zbyt śpiesznie łasce cara nie zalecają, by 
fto odpędziwszy widmo krwawych zapasów, spokojnie na 
j ,ei bok się przewrócić i zasnąć. O! długo jeszcze dym przez 
Sali w popiół obróconych miast i wsi naszych oczy wygry- 

Mm będzie, długo jeszcze słyszeć będą jęki mordowanych 
i dziatek naszych, dużo jeszcze dojdzie ich wieści o okru- 

■pfetwach barbarzyńców tatarskich pławiących się we krwi 
Łowanego narodu, nie będą go mieli, tego spokoju, do 
Lo tak wzdychają! Polski naród chwycił za oręż i nie złoży 

20 pńki uczucia przez Boga najwyższego w serce jego wlane,
/¿yćuczynienia nie znajdą.

Rząd tymczasowy narodowy ogłosił dzisiaj, że napowrót 
władzę objął- Wszelkie wieści o nowćj dyktaturze są fałszywe. 
Niema żadnego rozdwojenia, niema żadnych widoków dla oso­
bistych ambicyi. Sprawiedliwa pogarda całego narodu dotyka 
tych którzy w chwili tak ważnćj dla narodu, chcieliby sprawę 
¿o’widokom własnym poświęcić.

8 Ciągle wysyłają stąd wojsko do granicy austryackićj. Co­
dziennie oddziały na trakt krakowski podwodami ruszają. Nie 
wiemy co to ma znaczyć, jak również w jakim celu z Rosyi tu 
nadciąga kozaków 3000 i grenadyerskiego korpusu 12,000. 
Jeżeli powstanie przytłumione jak rząd chciałby głosić, to cóż 
znaczą te siły wojenne coraz więcćj nagromadzane?

Komiczne zajście wydarzyło się między tutejszemi figura­
mi rządowemi. Na jednóm z ostatnich posiedzeń rady admi- 
nistracyjnćj, sekretarz stanu Enoch, odezwał się w sposób ubli­
żający dyrektorowi spraw wewnętrznych Kellerowi. Po skoń- 
czonój radzie, Keller w obec innych członków powiedział Eno- 
chowi kilka wyrazów, pomiędzy któremi miał być podobno także 
¡przymiotnik „insolent.“

Enoch widział się zmuszonym wyzwać Kellera, wszakże 
przed śmiercią uważał za potrzebne spowiadać się przed bisku­
pem Łubieńskim, który ze swój strony, dbając o tak drogie dla 
kraju życie, uprzedził w. księcia o mężobójczych zamiarach 
Enocha. W książę, wezwał Kellera i kazał mu zaniechać po­
jedynku, Keller odrzekł, że jako wyzwany nie może uczynić 
zadość woli w. księcia. W dniu naznaczonym stawił się na 
miejsce pojedynku sekundant Enocha Kretkowski i oświadczył 
oczekującemu Kellerowi, że przeciwnik jego z woli wyższój po­
jedynkować się nie może. Plac został ostrzelanym przez Kel­
lera.

<

* Warszawa, 26 marca. Z powodu nieprawdopodo­
bieństwa aby jenerał Langiewicz mógł wykonać plan swój uda­
nia się w Lubelskie, bo go Austryacy dobrze zapewne strzedz 
będą, z powodu więc braku naczelnćj władzy, rząd tymczasowy § 
w Warszawie na nowo uorganizował się i kierunek powstania fi 
napowrót w ręce swe bierze. Wiadomości, któreśmy tu z pod B 
Konina odebrali, potwierdzać się zdają, że Mielęcki jest ranny, 
ale oddział jego nietylko że klęski nie poniósł, ale oddziałowi 
majora Nelidow silny cios zadał i do odwrotu zmusił, dopiero 
pod Ślesinem natarł Wittgenstein na kilku e>eŁ powstańców prze- 
ważnemi siłami, tak że mała ta garstka wytrzymawszy kilko- 
godzinną utarczkę w lasy się cofnęła.

Darowizna gruntów przez rząd moskiewski na Litwie do­
konana, świadczy jak groźne musi tam być położenie rzeczy. 
Wiadomo, iż właściciele tamtejsi, ogłaszali dobrowolną daro­
wiznę włościanom. Rząd obawiając się aby tym sposobem wło­
ścian do powstania niewciągnięto, uprzedził ogólny krok szla­
chty litewskiej, ogłaszając mu darowiznę. Wykup, który chłopi 
rządowi płacić mają, zdaje się być błyskotką rzuconą w oczy 
Europie, w rzeczy samój chodzi o utrzymanie przychylności 
włościan dla rządu, w zamian za wielkie materyalne korzyści. 
Ale co rząd zrobi z kwestyą religijną. Włościanie okazują 
c^ć powrotu na łono kościoła katolickiego. Czy i to im po- 
zwolonćm będzie? Niewątpliwie że tak daleko rząd umizgów 
swych względem włościan na Litwie nie posunie. Niewątpli­
wie także kwestya kościoła prędzćj czy późniój będzie skałą 
e którą wszelkie umizgi te się rozbiją.

Naczelnik wojenny moskiewski w gubernii augustowskiój, 
°głosił w tych dniach następującą odezwę do włościan: „Zło- 
czjńczy starają się was złudzić kłamliwemi obietnicami i pra- 
R uczynić was nieszćzęśliwemi narzędziami swych występnych 
Przedsięwzięć. Nie wierzcie im a pozostaniecie wiernemi pod- 
danemi najjaśniejszego naszego monarchy, który nadawszy 
'«u wolność życzy i chce waszego szczęścia. Przestępcy od- 
“lorą zasłużoną karę.“ Włościanie gminy Szczebra odebra­
ny taką proklamacyą przybyli do kancelaryi wójta gminy żą- 
W objaśnienia, czy nadanie wolności, o któróin mowa, zna- 
p uwolnienie od podatków i czynszów. Wójt gminy zdał o 
® raport naczelnikowi powiatu augustowskiego pod dniem 
uiarca r. b. za nr. 262, dodając że włościan objaśnić nie był 

w stanie.
der /ak° Przyczynu^ do historyi ciągłych rabunków i mor- 
t stw, którycŁ dopuszcza się żołdactwo moskiewskie, załączam 
»nrt urz«do"y wójta gminy Stanin, do komisyi spraw we- 
wj . ych- Hrabia* Zygmunt Wielopolski przesłał w dniu 

na rece ambasadora rosyjskiego w Paryżu, list
^ywający księcia Napoleona na pojedynek zaobraźliwe słowa 
iieYa w senacie francuskim powiedziane. Obraził się 
Wali ^J^grabia. Przyznam się, żeśmy się tego niespodzie- 
D '• Niesądziliśmy aby człowiek, tak czelnie rzucający obelgi 
dMnW’ całemu, sam mógł być czułym na obrazę sobie wyrzą- 
grah^w Niebyłem n'gdy gwałtownym w sądzie moim o mar- 

wielopolskim, sądziłem bowiem, że murgrabia choć mylną
2dziaj drog^i poszedł nią z przekonania i w nadziei, że coś 
czy pa dla kraju, sądziłem że Wielopolski jest w gruncie rze- 
stLh aktem’ alc słynny artykuł o poborze, przekonał wszy- 
Wfod? że to człowiek bez czci i wiary, którego duma, chciwość

.mściw°ść i osobiste względy doprowadziły do wyrze- 
a S16 i zaparcia wszystkiego co jest drogióm dla każdego

człowieka honoru. Książę Napoleon słowami wypowiedzianemi 
wymierzył tylko ścisłą sprawiedliwość w imieniu opinii pu- 
blicznój.

Niedaleko stacyi kolei warszawsko wiedeńskiój Łazy most 
był zepsuty od kilku tygodni. Na rozkaz dyrekcyi kolei wy­
prawiono dnia 23 b. m. z wzmiankowanćj stacyi,; pociąg słu­
żbowy z kilkudziesięciu robotnikami dla naprawy tymczasowśj 
mostu, o którym mowa. Gdy robotnicy wysiadłszy z pociągu 
zabierali się do roboty pod osobistym nadzorem zawiadowcy 
stacyi Łazy, z pobliskiego lasku ukazał sięt oddział kozaków, 
który o paręset kroków dał ognia sądząc że to powstańcy kolój 
niszczący. Czterech ludzi zostało zabitych, zawiadowca i ma­
szynista mocno ranieni. Przestrachem zdjęci robotnicy ucie­
kać poczęli, lecz kozacy ich dognali, kłuli i strzelali, a zanim 
opamiętawszy się, że mają przed sobą ludzi bezbronnych, za­
przestali pogoni, dużo ludzi niewinnych padło ofiarą tego roz­
puszczenia na kraj dzikiego żołdactwa, które nie znając ani ję­
zyka, ani stosunków, rabunek i mordy za jedyny ma sobie 
obowiązek.

Od członków rady stanu za granicą będących dymisye 
nadchodzą. Przysłali ją Starzyński, Kozłowski i Rożen, 
który jednocześnie podał się do dymisyi jako członek rady 
miejskiój.

Warszawę Moskale fortyfikują. Ze strony Woli sypią 
szańce. Reduta na 36 armat już usypana. I inne miasta 
w Królestwie otaczają robotami fortyfikacyjnemi. Czy to prze­
ciw powstaniu? Czy to przeciw Austryakom lub Francuzom?

Czytałem w tych dniach w jednym z półurzędowych dzien­
ników francuskich artykuł prawiący o ośmiokroćstotysięcznćj 
armii którą Rosya posiada!! Jeżeli rząd francuski jest pod tym 
względem tak dobrze informowany jak jego półurzędowe dzien­
niki, to żałować go przychodzi. Nie znam dokładnie cyfry 
wojsk rosyjskich na papierze, dla tego jej wam niepodaję, ale 
ręczyć mogę że nie wiele przechodzi połowę tćj, o którćj mówi 
ów dziennik francuski. A armia ta jest rozproszona na ogro­
mnych przestrzeniach, trzy czwarte jćj są konieczne do utrzy­
mywania porządku, także Rosya w razie wojny naj wyźćj 
sto do stu dwudziestu tysięcy ludzi do dyspozycyi 
mieć by mogła. Przytćm armia rosyjska zdezorganizowana 
wewnętrznie, przedstawia siłę łatwą do pokonania dla francu­
skiego lub austryackiego żołnierza.

— Czas piątkowy w tych słowach zbera wiadomości:
Walka narodu polskiego z rządem moskiewskim trwa 

dalćj wcałćj Kongresówce i Litwie: doznane klęski 
nie ostudziły zapału, lecz przeciwnie ciosy te wywołują większą 
energią w narodzie, objawiającym cnotę bez którćj żadne wiel­
kie dzieło się nie spełni, wytrwałość; i dziszejsze doniesie­
nia przynoszą nam wiadomość o dwóch świeżych po­
myślnych bojach w Kaliskićm, a zarazem potwierdzają 
niestety doniesienie o klęsce wLubelskićm. Klęsk tych 
nie zakrywamy, lecz wypowiadamy otwarcie, gdyż naród który 
powstał z gołemi rękami, bez armii i skarbu, przygotowany 
był na na nie jednę porażkę i że go nie zrażą, tćm więcćj, gdy 
widzi zadziwiającą każdego bezsilność Moskwy, która się osta­
tecznych chwyciła środków, użyła mordów, pożogi i podburzać 
do rzezi, a powstania nie tylko stłumić, lecz nawet powstrzy­
mać jego rosnącego rozwoju nie mogła. Zresztą przy decen­
tralizacyjnym charakterze wojny, każda klęska ma -tylko miej­
scowe znaczenie i nowemi wysileniami jest zaraz pokryta. 
(Wzmiankę o potyczkach oddziału Mielęckiego opuszczamy 
jako znane szczegółowićj czytelnikom Dziennika).

O trzecićj zwycięskićj potyczce stoczonćj w Płockiem, 
przyniósł niedokładną wiadomość list z Torunia z 22 t. m., 
podany w dziennikach pruskich, a donoszący, iż w d. 21 t. m. 
zaszła krwawa utarczka pod Mławą, która skończyć się miała 
porażką Moskali i zabraniem im trzech dział. W utarczce tćj 
miał się odznaczyć pułkownik Brzozowski, dowodzący kosynie­
rami, jak donosił ów list. Oddział Padlewskiego miał posunąć 
się z Płockiego w Augustowskie.

Co się tyczy klęski w Lubelskićm, to jest wparcia wię- 
kszćj części oddziału pułkownika Czechowskiego z południo- 
wo-zachodnićj okolicy lubelskiego w rzeszowski i przemyski 
obwód, podajemy doniesienia z dzienników lwowskich. Tutaj 
dodamy, iż oddział ten stoczył poprzednio trzy utarczki pod 
Potokiem, (wieś leżąca na zachód Tarnogrodu, między tćm 
miastem a Skrzeszowem), pod Hutą skrzeszowską i pod Go- 
zdami (wioski na północ Skrzeszowa) z przeważnemi siłami 
moskiewskiemi, gdyż prócz pułku którym dowodził dawnićj 
Biedraga, część dywizyi moskiewskićj pod dowództwem jene­
rała Rzewuskiego przybywszy z Wołynia, parła oddział pol­
ski od północy i wschodu, od Janowa i od Zwierzyńca. Osta­
tnie doniesienia twierdzą, iż jedna część oddziału Czecho­
wskiego odłączyła się, poszła w głąb lubelskiego około Jano­
wa ; że do 400 zaś ludzi wepchniętych zostało do Galicyi, oko­
ło 100 miało zginąć lub ciężkie odnieść rany w bojach. We­
dług ostatnich także doniesień z wschodnićj części lubelskiego, 
reszta moskiewskićj dywizyi Rzewuskiego przeszła Bug pod 
Uściługiem i zwróciła się przeciw oddziałom polskim Lelewela 
i Lewandowskiego, działającym we wschodnio-północnćj czę­
ści lubelskiego. Magazyny należące do tćj dywizyi a założone 
w Hrubieszowie, spalili powstańcy w dniu 22 t. m.

W7 Sandomierskiem według ostatnich doniesień, od­
działy w górach świętokrzyskich i okolicy znajdujące się, a ku 
którym pułkownik Czachowski z pod Wełca zmierzał, wynosiły 
do 1000 ludzi. Po wyściu większćj połowy załogi moskie­
wskićj z Kielc z Czengerym na połud,.ie przeciw korpusowi 
jen. Langiewicza, mała załoga moskiewska w Kielcach wiel­
kiego doznawała przestrachu i zaczęła się pod tćm miastem 

i okopywać. W Krakowskiej województwie prócz oddziału 
pułkownika Cieszkowskiego, który bił się 21 t. m. pod Za- 
wierciem, a następnie pociągnął przez Siewierz dalej na pół- 
noc, są drobne oddziały powstańców nad Pilicą, inny zaś od­
dział w Olkuskiem.

Co się tyczy ruchów moskiewskich, siły zgromadzone prze­
ciwko korpusowi jen. Langiewicza, rozeszły się w trzech kie­
runkach: jedne poszły ku Stobnicy iStaszowu na wschód, dru­

gie powróciły na północ ku Kielcom, trzecie pociągły na za­
chód, i z nich dwie roty piechoty i szwadron dragonów stały 
wczoraj w Słomnikach, a dzisiaj stoją w Michałowicach. Te 
oddziały wojsk moskiewskich są nadzwyczaj zmęczone i prze­
rzedzone, tak, iż dwie roty które winny liczyć 400 ludzi, miały 
zaledwo 150 do 180, a szwadron dragonów 50 koni. Poprze­
dnio w Stobnicy i w Staszowie nie było żadnych oddziałów ro­
syjskich, gdyż załogi ztamtąd ruszyły były pod Wełeci teraz 
dopiero tam powróciły, w południowo-wschodnićj zaś stronie 
Sandomierskiego stały 4 roty w Opatowie' i tyleż w San-» 
domierzu.

Z Podola, z Wołynia i z Litwy nie mamy dzisiaj świeżych 
wiadomości. Depesza ogłoszona w berlińskich dziennikach 
donosi tylko, iż według prywatnych wiadomości z Kijowa, je- 
nerał-gubernator Anenkow usiłuje wzmocnić siły moskiewskie 
w Besarabii i na Podolu w skutek doniesienia, iż dwa pułki le­
gionu polskiego ma wkroczyć przez Besarabią. Doniesienia 
tego nie rozumiemy dobrze. (Zdają się to być wieści całkiem 
płonne, które jednakże wedle gazet lwowskich dużo Moskalom 
sprawiły popłochu. P. R. D.) Poczta warszawska spóźnia się 
ciągle niekiedy o 48 godzin.

* Z Podlasia, 20 marca. Wśród tylu smutnych wiado­
mości, miło nam jest podać niektóre pocieszające choć dawniej­
sze już szczegóły z Podlasia o szlachetnćm znalezieniu się wło­
ścian wsi Czarta j ewa i starozakonnych mieszkańców mia­
steczka Siemiatycz, które jak wiadomo przez Moskali spalo- 
nćm zostało. Gdy wróciwszy do Czartajewa żołdactwo wszy­
stko już zrabowało i posprzedawało za bezcen przejeżdżającym 
żydom, dał się słyszeć jenerał Maniukin, iż opuszczone przez 
mieszkańców zabudowania mają być spalone jakojużniepo- 
trzebne, wtenczas włościanie pod przewodnictwem wybranego 
z pomiędzy siebie sędziego polubownego, Kazimierza Wilińskiego, 
pośpieszyli do dworu i zaczęli prosić jenerała, aby nie kazał 
podpalać budowli, i nie czynił więcćj krzywdy nieobecnemu 
właścicielowi; „Kochacie go więc bardzo?“ zapytał Maniukin 
„kochamy“ odpowiedzieli, z dodaniem iż: doznając ciągle od 
niego opieki, i teraz świeżo otrzymali wdarze jednę piątą część 
opłaty za grunta które u niego zakupić mają zamiar. „Chce- 
cie mieć jego portret“ zapytał okazując im zawieszoną w po­
mieszkaniu rządzcy fotografią: „przyjmiemy z wdzięcznością 
lecz żądamy zarazem przyrzeczenia, iż tu nic więcćj niszczonćm 
nie będzie,“ „zostawiam więc to wam samym“ odrzekł, „uwa­
żajcie tylko żeby wiatr nie obrócił się w waszę stronę.“ Przy­
byli również gromadnie żydzi z Siemiatycz gdy im na ich wy­
rzekania, że są bez dachu i chleba, ofiarowano gratis resztki 
zboża którćm żołnierze właśnie handlowali, oświadczyli podo­
bnież, iż w cudzćj a tćmbardzićj ich dobroczyńcy krzywdzie 
uczestniczyć nie chcą; i tylko najzgłodnialsi z nich napełnili 
sobie małe woreczki, aby jeden dzień przynajmnićj mieć czćm 
się posilić.

AUSTRYA.
Kraków, 26 marca. Wczoraj wywieziono ztąd 451 pow­

stańców do Ołomuńca, gdzie będą internowani.
— Dla zwiększenia tutejszćj załogi i pełnienia służby 

u granicy, przybył tu wczoraj batalion 9go pułku piechoty hr. 
Hartmanna.

Kraków, 28 marca, godz. 1. z połud. (Tel. Dz Pozn.) Nowy po­
wstańcy pod Dowgiełłą w górach świętokrzyskich złączyli się 
z Czechowskim. Lelewel pod Krasnobrodem w Lubelskićm 
zwycięskie toczył boje. Moskale ruszyli z krakowskiego woje­
wództwa na północ; Cieszkowski stoi pod Wieluniem.

Wiedeń, 25 marca. Zwykły korespondentpisze do Czasu: 
„Hr.Rechberg otrzymał dzisiaj od księcia Metternicha depeszę, 
w którćj ambasador zdaje sprawę z swćj rozmowy z p. Drouin 
de Lhuys w przeszły poniedziałek mianćj w ministeryum spraw 
zagranicznych. Osoba która mi dziś tę wiadomość udzieliła, 
twierdzi, że książę Metternich donosi p. ministrowi spraw za­
granicznych, że znalazł p. Drouin de Lhuys znowu w nader do­
brych usposobieniach dla Rosyi. Ks. Gorczakow w bardzo 
uprzejmćj depeszy, którą przesłał do Paryża, oświadcza, że te­
raz po przytłumieniu lub zmniejszeniu powstania w Polsce, ce­
sarz Aleksander znów się odda zupełnie swćj wielkićj myśli na­
dania instytucyi liberalnych dla całćj Rosyi. Te instytucye 
spłyną i na Polskę z błogiemi skutkami. Zresztą, w Polsce jak 
twierdzi rząd rosyjski, mają być zaprowadzone wprzódy już 
wielkie ulepszenia. P. Drouin de Lhuys wołałby przeto znowu 
oczekiwanie i łagodne traktowanie z Rosyą. Zgadza się to do­
syć z milczeniem lorda Palmerstona na zapytanie p. Hennessy, 
jak idą układy z Francyą. O ile w tćm twierdzeniu prawdy, 
niedługo się wykaże.“ Tyle pewna iż żadnym obietnicom ro­
syjskiego rządu wierzyć nie można, bo nigdy ich nie dotrzyma.

Wiedeń, 27 marca. Półurzędowa austryacka Gen. Cor. 
mniema, że rokowania toczące się nie przerwanie w sprawie 
polskićj, doprowadzą do porozumienia pomiędzy Austryą 
a mocarstwami zachodniemi, skoro te od Austryi nie będą żą­
dały ani oczekiwały propozycyi innych jak takie, które osobnemu 
stanowisku tego mocarstwa przystoją.

— Telegrafują stąd do Ostd. Z tg.: Wedle Köln. Z tg. 
Francya zaproponowała posłom wielkich mocarstw zupełną 
niezależność Księstwa Warszawskiego z księciem Leuchtenber- 
giem jako udzielnym królem. Prusy i Austrya mają pozostać 
w posiadaniu W. Ks. Poznańskiego i Galicyi.

FRANCYA
Paryż, 25 marca. Książę Metternich miał wczoraj wie­

czorem całogodzinną naradę z cesarzem; nikt naturalnie wie­
dzieć nie może, co tam zaszło, ale dzienniki sprawie polskićj 
nieprzychylne utrzymują ciągle, że Austrya bardzo wprawdzie 
uprzejmie i życzliwie słuchała wniosków francuskich, ale nie- 
chciała pod żadnym warunkiem przystać na coś takiego, coby 
ją z czysto dyplomatycznych zabiegów w koniecznćm następ­
stwie swojćm, mogło popchnąć do czynów innego rodzaju; to



tćż podobno cesarz Napoleon niekoniecznie się okazuje zado- 
wolnionym z postępowania swego najserdeczniejszego przyja­
ciela cesarza Franciszka Józefa. Chociaż spekulanci zupełną, 
otuchę mają co do utrzymania pokoju, chociaż liczni po salo­
nach tutejszych przyjaciele Rosyi, rosyjskich obiadów, dam 
i pieniędzy z rozpromienioną chodzą twarzą i uważają sprawę 
polską za zabitą najzupełniój i pochowaną, to jednak nie zby­
wa bynajmniéj na objawach, które niedozwalają bezwarunkowo 
puszczać się na spokojny optymizm. Półurzędowy Consti­
tutionnel wystąpił np. wczoraj z artykułem, który dla ukry- 
téj wojennój intencyi wielkie zrobił wrażenie na giełdzie i wpły­
nął nawet na kurs renty. Artykuł ten, wspomniawszy o ro­
zmaitych manifestacyach w różnych krajach europejskich na 
korzyść Polski przedsięwziętych, powiada między innemi: My­
lilibyśmy się jednak przypuszczając, że to są jedyne powody 
(powody humanitarne) owych manifestacji, o których nam co­
dziennie telegraf przynosi jakieś szczegóły. Jest w tćm coś 
więcćj, niż zwyczajne w spółczucie dla nieszczęśliwych, jest w tém 
coś więcćj, niżeli zapalczywe protestacye za szlachetną sprawą, 
objawia się tam także ważny interes europejski. Niespokojne, 
od lat pięćdziesięciu za każdą rażą, ilekroć Polska poruszać się 
zacznie i lękając się przy każdćm powstaniu nad brzegami 
Wisły, żeby cały świat nie zajął się pożarem, ludy pragną ja­
kiegoś rozwiązania. Domagają się od rządów swoich, aby zna­
lazły jakieś lekarstwo na tę ciężką peryodyczną chorobę. Czy 
niema już słusznych powodów do spodziewania się, że te życze­
nia kiedyś wypełnione być mogą? Jakże nie uznać np., że Au- 
strya mimo szczegółowych trudności, z które mi obliczyć się 
musi, okazuje w ter źniejszych okolicznościach rozsądek i u- 
czucie sprawiedliwości, które zaszczytém są dla polityki? W Ro­
syi okazują tćż same objawy bardzo charakterystyczne, że każ­
dy poznaje ciągle ponawiające się niebespieczeństwa wynikają­
ce z stanu gwałtownego i nienormalnego, w którym Polska się 
znajduje już od roku 1815; tam także daje się natarczywie u- 
czuć potrzeba jakiegoś rozwiązania. Z manifestacyi, które się 
odbyły w Londynie, w Irlandyi, w Szwecyi, w Bernie, w Genui, 
w Turynie, w Medyolanie, z téj jednomyślności w życzeniach 
i dążnościach można wnosić, że nie należy zwątpić o tém, żeby 
rządy także z swéj strony połączyły się na drodze wspólnego 
porozumienia, skąd mogłoby wyniknąć lekarstwo zapobiegające 
nieszczęściom Pols i i niepokojom Europy. Nie potrzebujemy 
powiadać, że, aby cel ten osięgnąć i w interesie sprawy, która 
drogą jest dla jéj serca, jak powiada cesarz w swym liście do 
ministra Billaulta, Francya uczyni wszystko, co ma uczynić.“ 
Ddwiadujemy się dzisiaj, że ów list cesarza do ministra Billaulta 
miał dopisek, (w Monitorze nie ogłoszony) w którym cesarz 
oświadcza mu swój żal głęboki z powodu owych kilku słów 
w mowie księcia Napoleona przeciw ministrowi wymierzonych ; 
zręsztą żądał podobno cesarz, żeby się książę z ministrem po­
jednali i kazał im podać sobie ręce w jego przytomności. Spra­
wa polska była także powodem kłótni i poróżnienia się między 
księciem Napoleonem, a znanym publicystą i redaktorem Pr es- 
sy, Emilem Girardin, który w najściślejszych zostaje stosi nkach 
ze światem moskiewskim, i od dawna bardzo jest otwartym nie­
przyjacielem Polaków. W parlamencie angielskim była na 
przedwczorajszém posiedzeniu znów wzmianka^) Polsce. W izbie 
niższćj zwrócił deputowany Hennessy powtórnie uwagę zgro­
madzenia na sprawy polskie, a wyrzekłszy przekonanie, że po­
wstanie bynajmniéj nie jest stłumione, zapytał się, czy jest 
prawdą, jakoby Francya zawezwała Anglią do ‘połączenia się 
z nią ku wspólnemu działaniu, czy ten wniosek został odrzu­
cony i czy rząd liczy jeszcze zawsze na życzliwe chęci cesarza 
rosyjskiego, iż nada swobodne ustawy ludowi polskiemu. Lord 
Palmerston odpowiedział na to, że odwołuje się do odpowiedzi, 
którą już na jednem z poprzednich posiedzeń dał szanownemu 
deputowanemu, to jest, że chociaż Anglia ma prawo do mię- 
szania się, nie zawiera jednak traktat wiedeński żadnego za­
strzeżenia, któreby kładło na Anglią obowiązek wdawania się 
z bronią w ręku, celem zawarowania wykonania traktatu. Co 
się zaś tyczy korespondencyi, która się toczyła między rządem 
angielskim i rządem cesarza francuskiego, będzie się mogła 
izba, skoro nadejdzie chwila przedłożenia i wyjawienia téj ko­
respondencyi, przekonać sama, w jakiéj mierze ministrowie 
wypełnili to, do czego się zobowiązali, że czynić będą przedsta­
wienia przyjacielskie na korzyść Polaków. W izbie lordów do­
wiadywał się lordShaftesbury co się stało z owymi trzema mło­
dymi Polakami, którzy, schwytani w Toruniu, wydani zostali 
przez Prusaków władzom moskiewskim, czyli, jak się dowcipnie 
wyraził w swoim czasie pan minister Eulemburg, wygnani 
zPrus za granicę rosyjską. Minister Russell odpowie­
dział, że losem tych nieszczęśliwych zajął się rząd francuski, 
i że poseł francuski stara się, aby ich wypuszczono. Mnóstwo 
petycyi podano do parlamentu włoskiego na korzyść Polski, 
i spodziewać się należy, że sprawa polska znów się niezadługo 
przed parlament włoski wytoczy. Izbie deputowanych portu- 
galskiéj dał wczoraj minister Laulé zaręczenie, że rząd portu­
galski przystał na wniosek angielski, aby wystósować do Pe­
tersburga wspólne przedstawienia, tyczące się Polski. W Szwe­
cyi manifestacye na korzyść Polski są tak częste i tak zapal­
czywe, mianowicie od przybycia księcia Konstantego Czarto­
ryskiego, że mogą łatwo nabawić rząd szwedzki trudności w jego 
stosunkach z rządem rosyjskim. Podczas gdy Times i inne 
dzienniki uważają schwytanie Langiewicza i rozbicie jego obo­
zu jako klęskę stanowczą dla powstania polskiego , nie podzie­
lają bynajmniéj tego zdania ani D ai ly N e ws, ani Mojr ning 
Post. Ostatni ten dziennik mianowicie, osądziwszy bardzo 
bezwzględnie i niesłusznie zdolności wojskowe jenerała Langie­
wicza, wyraża przekonanie, że Polacy bynajmniéj nie upadli 
na duchu, w skutek tego zwycięstwa Moskali i że powstanie nie 
tak prędko koniec weźmie, wszakże przyznaje, że walka teraz 
na tém znajduje się stanowisku, na ktôrém obiedwie strony 
powinny okazać się skłonniejszemi do układów, i spodziewa się 
wreszcie, że Austrya i mocarstwa zachodnie potrafią owe ukła- 
doprowadzić do skutku. Znany ze szczeréj dla Polaków przy­
chylności profesor Michelet ogłosił znów dziełko pod tytułem : 
La Pologne martyr, a inny Francus , który przez pięć lat 
mieszkał w Rosyi napisał broszurę: La Pologne ne périra

pas. Jeden z dzienników francuskich d' nosi, że przedwczoraj 
w kościele Assomption w Paryżu, gdzie się odbywa zwykle 
msza polska, ksiądz mający kazanie odczytał list, w którym ar­
cybiskup Feliński podaje się do dymisyi, jako radzka stanu. 
W tym liście arcybiskup nie żąda zupełrój niepodległości Pol­
ski, ale połączenia wszystkich części Polski w dziale rosyjskim 
będących pod panowaniem jednego z książąt rosyjskich. W o- 
wym liście oświadcza podobno jeszcze arcybiskup, że jeśli w dzie­
sięć dni nie odbierze odpowiedzi, natenczas będzie musiał ogło­
sić go publicznie. Jest w tém wszystkiém naturalnie jakieś 
dzikie pomięszanie wyobrażeń i faktów.

— Znad granicy francuskiéj piszą do Koln. Ztg. pod 
dniem 22 marca. List pisany do Billaulta jest tajemniczy, 
okoliczność atoli jest niedwuznaczna, że Napoleon III uściskał 
hrabiego Walewskiego, gdy tenże po posiedzeniu senatu, w któ­
rym szacowny mąż stanu przemówił, cesarza odwiedził. Ksią­
żę Czartoryski i hrabia Branicki odwiedzili cesarza przed 
wyjazdem swoim, a ten rzekł do nich: „Faites que vos com­
patriotes tiennent.“ Chodzą pogłoski, że rząd francuski od 
czasu pewnego układa się z Szwecyą. Że Francya ciągle wy­
syła broń do Polski, twierdzą w Paryżu powszechnie, uderza 
także, że na ulicach sprzedawają tak nazwane kanardy poczy­
nające się wyrazami „Secourons la Pologne“ i tak tćż bywają 
wy woły > ane. Rzeczony rodzaj literatury bywa przez policyą 
ściśle dozorowanym, w wielu nawet przypadkach sama jest 
autorką tych pism.

— Trzy dzienniki algierskie: Courrier del’Algérie, 
AkhbariEchod’Oran ściągnęły na się napomnienia urzę­
dowe za to, że w artykułach swoich zachęcały do utworzenia 
komitetu obrony interesów algierskich, który ma działać prze­
ciw zamiarowi ustanowienia własności gruntowéj w Algieryi na 
zasadach wypowiedzianych w wiadomym liście cesarza do mar­
szałka Pelissiera.

— Podług sprawozdania ministra finansów stanów połu­
dniowych amerykańskich Mensmingera, wydała konfederacya 
południowa, od czasu oderwania się od Związku, sumę 579 mi­
lionów dollarów, do pierwszego lipca wyda jeszcze prawdopodo­
bnie 357 milionów dollarów przeszło ; siedemnaście milionów 
wpłynęło ¡rzez podatki, a resztę w ilości przeszło 920 milionów 
uzyskano pożyczką przez wydanie pieniędzy papierowych.

— Słychać, że posiedzenia izb francuskich trwać będą tego 
roku do 10 maja.

— Z Turynu donoszą o dymisyi ministra Fariniego, który 
ustąpił dla skołatanego zdrowia, również z osobistych powodów 
przestał urzędować Pasollini, minister spraw zewnętrznych. 
Pierwszego miejsce zajął Minghetti, minister finansów, dru­
giego zaś Venosta, dotychczasowy sekretarz jeneralny w mini­
sterstwie spraw zewnętrznych.

— Patrie donosi, że cesarz Napoleon posłał wielką 
wstęgę orderu legii honorowéj pięcioletniemu księciu Asturyi, 
następcy tronu hiszpańskiego, następca tronu belgijskiego do­
stał ją mając lat 19, rosyjski w 16 roku, a włoski w 15. Mały 
cesarzewicz otrzymał jeszcze w kolebce, zaraz po narodzeniu 
order złotego runa od królowćj hiszpańskiej. Książęta, jak 
widzimy, tanim kosztem przychodzą do orderów.

ANGLIA
Londyn, 24 marca. Na posiedzeniu izby gminnych z dnia 

23 marca p. Pope Hennessy powstał zapytując się szlache­
tnego lorda, który dzierży w swych ręku ster spraw publicznych, 
względem zobowiązań jakie traktat wiedeński nakłada rządowi 
angielskiemu. Zdaniem mówcy ustąpienie jenerała Lan­
giewicza z pola walki nie zbyt wielką należy przypisać 
wagę. Przestrzeń Polski, na ktôréj obecnie szerzy się powsta­
nie, w téj chwili trzykroć jest większą niźli przed trzema tygo­
dniami. Od Krakowa do Baru, Pińska i Wilna, jest przestrzeń 
bardzo szeroka. Depesze rządowe moskiewskie donoszące 
o wypadkach, oczywiście nie mogą zasługiwać na wiarę bez­
względną. Jedno pióro wyrwane ze skrzydła orła białego, nie- 
wstrzyma jego lotu. Szlachetny lord przyznał, że Anglia ma 
prawo na mocy traktatów wiedeńskich wkroczyć w sprawie 
polskiéj, ale szlachetny lord nie przyznaje, iżby był obowią­
zek wkroczenia. Tymczasem lord szlachetny podobnie jak inni 
dyplomaci w rozmaitych depeszach, które p. Hennessy przy­
wodzi, wyraźnie mówi o zobowiązaniach, „obligations“ Anglii. 
Rozumie się iż tylko o interwencyi dyplomatycznćj mowa być 
może. Tymczasem szlachetny lord zawdy się wzbraniał działać 
dla Polski w porozmieniu z innemi mocarstwami, i pocieszał 
Polskę swém zaufaniem w dobre chęci cara. Mówca nie ma 
żadnego zaufania w dobrej chęci cara (słuchajcie! słuchajcie!). 
Mówca pragnie dowiedzieć się, czy szlachetny lord w r. 1863 
trzymać się będzie znowu téj saméj polityki, jak w r. 1831 ?

Lord Palmerston odpowiedział w te słowa: Przy da- 
wniejszéj sposobności szanowny członek" rozwodził się nad py­
taniem, jakie zobowiązania wypływają z traktatifiwiedeńskiego/ 
Tak rozumiałem go i tak sądzę rozumiała go izba, jakoby ów 
traktat nakładał angielskiemu rządowi obowiązek wkroczenia 
zbrojnie w sprawie polskiéj. Odpowiedziałem, że niema takie­
go obowiązku. Anglia może wedle własnego uznania liżywać 
prawa mięszania się, ale przez traktat ów bynajmniéj nieprzy­
jęta na siebie obowiązku użycia siły zbrojnéj, aby wymódż u- 
znanie stypulacyi wiedeńskiego traktatu w taki sposób, w jaki 
sama takowe wykłada. Szanowny członek zmienia teraz swe 
stanowisko : mówi o obowiązku moralnym. Aleśmy tego do­
pełnili, gdyśmy w r. 1832 w sposób przyjazny nalegali na cara 
moskiewskiego, aby w obec Polaków postępował wedle słuszno­
ści i prawa. W tym sensie przyjmuję interpretacyą szano­
wnego członka, a skoro przyjdzie czas po temu, aby izbie do- 
kumenta przedłożyć i pokazać co się zrobiło i co się jeszcze 
robi, izba jak się spodziewam pozna, że rząd angielski, o ile 
sięga jego obowiązek czynienia carowi moskiewskiemu przed­
stawień przyjaznych, najzupełnićj uczyniła zadość tym zobo­
wiązaniom. Co się tyczy korespondencyi z Francją względem 
sposobu, w jaki te przedstawienia mają nastąpić, izba nieza­
wodnie zrozumie, że ani przystoi, aniby się na co przydało, 
gdybyśmy teraz zajmowali się szczegółami rokowań obecnych, 
w téj sprawie. Jeźli szanowny mówca nam, a zwłaszcza mnie,
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czyni zarzuty, jakobym czasu wojny krymskićj był odrzr 
propozycją, jeźli takową zrobiono, aby operacye wojenne rl' 
nieść z Krymu do Polski, mniemam, że postanowienie 
angielskiego było jedynie rozsądnćm ze wszystkich posta­
wień, jakie podówczas było można powziąć. Wojna była- 
wstała z kwestyi tureckiój, w tym celu, aby Turcyą obronić' 
inwazyi rosyjskićj. Przypomnijmy sobie, że wojna zaczęła 
od sprzeczki francusko-rosyjskiój względem sprawy turecO 
(Słuchajcie! słuchajcie!) Francya zatćm nie miała prawa« 
wać nas, zanim na morzu Czarnćm ^osiągnęliśmy bespieca 
stwo jakie potrzebnćm być nam się zdawało, byśmy oj® 
przedsięwzięcie na pół dokonane, i rozpoczęli nowe, nietna 
żadnego związku z początkiem i powodem wojny. 
prawo zupełne odmówić zaniechania owych operacyi na mo- 
Czarnćm.

Co się zaś tyczy dawniejszego jeszcze peryodu z r. 1831 
chodziły względy któreby mogły były sprowadzić mocne’: 
snaski pomiędzy Anglią a Rosyą, gdybyśmy się byli jęli 
sprawy żywićj docierając. Czyniliśmy przedstawienia, a i 
kolwiek one niestety nie miały skutku, uczyniliśmy tyle 
w ogóle dało się zrobić na drodze dyplomatycznćj. A pt(l 
izby aby raczyła zważyć przy tych namowach, że szanot 
mówca teraz wykład swój wiedeńskiego traktatu w ten sp« 
ścieśnia, iż w razach tyczących się interesów Polski, mamy ci 
wiązek dyplomatycznćj interwencyi na korzyść tego krą 
Zdaje mi się, szanowny panie, iż przekonamy izbę, jako wt 
razie spełniliśmy obowiązek, i że nasze usiłowania niezupef 
bez korzyści były dla tych, za któremiśmy się ujęli.

Izba po tćj przsmowie przeszła do innych przedmiot 
obrad.

WŁOCHY
Turyn, 26 marca. W izbie deputowanych przyszły dziś ; 

obrady petycye nadesłane na korzyść Polski. Sprawozdanie i 
misyi wnosi;,ażeby petycye te przekazano ministerstwu wt 
zaufaniu, iż to działać będzie wszelkiemi stósownemi środki 
na kyrzyść Polski. Minister spraw zagranicznych wyłuszc 
izbie, jak rząd sobie dotychczas w tćj sprawie postępot 
i oświadczył iż się zgadza na przekazanie. Wyraził nadzit 
że wspaniałomyślny oswobodziciel włościan z poddaństwa* 
dzie wskrzesicielem Polski. W skutek żywych oświadc 
opinii narodu wyraził rząd swe zapatrywanie się w nocie. S( 
sobność do tego dał mu gabinet angielski, który udzielił i 
odpis noty wydanćj z Londynu do Petersburga ze zawęzi 
niem, ażeby się do ego kroku rząd włoski przyłączył. It: 
pospieszył się wezwaniu temu zadośćuczynić i przez to po: 
stawiając sobie wolne pi le działania, zajął swe miejsce w gi 
nie państw europejskich. (Oklaski). Następnie przemawi 
kilku mówców na rzecz Polski. Jutro będą się obrady da 
ciągnęły.

Turyn, 27 marca. Na dzisiejszćm posiedzeuiu izby dep 
towanych przyjęto wniosek komisyi, ażeby petycyę na kórz; 
Polski przekazać ministerstwu znaczną większością. Wnios 
o udzielenie naturalizacyi emigrantom cofniono.

SZWAJCARYA.
-S Zürich, 22 marca. Nie masz dziś prawie zakąti 

w Europie, gdzieby się głos sympatycznych uczuć dla Pols 
nie odzywał, lub raz odezwawszy się, nie odbił się o serca f 
laków i echem wdzięczności wracał do miejsca z którego t, 
szedł. Każdą nową oznakę uznania sprawiedliwości witał 
dziś radośnie. Korespondencyami z Francyi, Anglii, Szwec 
i td. przepełnione są codziennie karty tych dzienników, który 
wolno cokolwiek więcćj powiedzieć o sprawie polskićj, o Szws 
caryi jednakże, oprócz małych kilku wzmianek nic a nic« 
daje się słyszeć. A przecież jakiż zapał owionął tutaj set 
wszystkich 1 z jakim entuzyazmem odzywa się dziś każda cl 
ciąż najmniejsza gazeta najmniejszego kantonu szwajcarskiej 
poświęcając nieraz prawie wszystkie karty, odezwom, sprał 
zdaniom itd. a wszystko w myśli obudzenia coraz większ 
sympatyi dla nieszczęśliwćj Polski 1

Byłobyniepodobnem wyliczać wam kolejno wszystkie od 
zwy dzienników szwajcarskich, żeby jednak dać do zrozumie» 
że nie na słowach płochych kończy się sy mpaty a Szwajcarów,? 
zwólcie, niech wam w kilku wyrazach bliżćj nieco skreślę, j»’ 
się dotąd polityczne rezultaty okazały.

Pierwszy pochop całemu zapałowi, dało towarzysb 
„Helvetia“ w St. Gallen, gdzie przed trzema tygodniami mis 
miejsce zebranie z około 300 o: ób. Z pomiędzy tych wybra: 
został komitet i według wczorajszych wiadomości uzbiera: 
już w tćm mieście 3700 fr. Za przykładem St. Galien rust 
Zürich. I tu utworzył się komitet za którego staraniem, w pij 
ciągu _ 10 dni zebrano 3000 przeszło fr. a koncert, który t» 
v łaśnie ma być przez towarzystwo śpiewaków „Harmonia“ na t 
rzyść „walczących Polaków“ dany, można się spodziewać, 
przyniesie najmnićj 1200 fr. Lecz nie na tćm koniec. W W 
rus, które się przed półtora niespełna rokiem zupełnie spaln 
zebrano we trzy dni 1000 fr. a dziś ma się tamże utwori 
komitet. Również we Frauenfeld i Solothurn. Oprócz W 
mają się zebrać dziś w Olten deputowani wszystkich kanton1 
aby utworzyć komitet centralny, w którym by się centrali' 
wały wszystkie główne czynności. Jak w Zürich tak s» 
i w Bazylei, w Rappeswyl i t. d., dają koncerta, wLuccr- 
urządzono zabawę strzelecką, wszystko w celu pomng»1 
Polsce.

Więcćj nie będę wam dziś wyliczał pojedyńczych fa»‘ 
nadmienię tylko to, że już nie jeden Szwajcar opuścił zie 
rodzinną by stanąć w polskich szeregach a co się tyczy re ■ 
tatów dzisiejszego koncertu tutejszego, zebrania w Ölten ’ . 
szych następstw, nie omieszkam donieść w jak najkrots. 
czasie.

Wiadomości miejscowe i potoczne. .
Poznań, 28 marca. Publiczny popis wszystkich klas szkoły

nśj miejskiej w Poznaniu odbędzie się w poniedziałek dnia uU - 
od godziny 8 przed południem i od 2 po południu, jako leż we . 
dnia 31 marca od godziny 9 przed południem w sali szkory r • 
przy ulicy Wrocławskiej nr 30.

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 72.
Niedziela, dnia 29 marcar1863.

'tlij

— Dowiadujemy się z pewnego źródła, że w okolicy wrzesińskiej 
przytrzymano pewnego podróżującego Francuza i odebrane mu dwie 
koszule wełniane czy też jedwabne, jak nam opowiadają z powodu iż 
w uważano za kontrabandę wojenną. Widać ztąd, że niebespieczną 
jest rzeczą, ażeby podróżujący w dzisiejszych czasach mieli przy sobie 
więcój jak jednę koszulę.

— Prokuratora przy tutejszym sądzie powiatowym p. Knebla mia­
nowano sędzią apelacyjnym w Raciborzu. W miejsce p. Knebla przy­
chodzi do Poznania pomnik prokuratoryi Schmieden z Frankfurtu n. O.

— Wczoraj wskazał sąd przysięgłych dotychczasowego pomocni­
czego sekretarza poczty Karola Alberta Franza na trzyletnie więzienie 
widomu karnym za przeniewierzenie urzędowo mu powierzonych pie­
niędzy i fałszywe prowadzenie książek.

Z nad£Prosny, 23 marca. Dnia 19 marca silny oddział pruskiój 
piechoty, z{ częścią kawaleryi złożonej z ułanów przy asystencyi kilku 
tandarmóWj i komisarza obwodowego z Opatowa Szmita, naszli i oto­
czyli wojskiem w godzinach bardzo rannych pałac w Siemianicach, 
własności jenerała hr. Szembeka, starca 801etniego, w skutek podobno 
jakiejś denuncyacyi. Rewizya odbyła się z całą ścisłością, szukano 
w suterynach i oranżeryi składu broni i wielkiego zapasu kul w becz­
kach. Naturalnie, że nic podobnego nie znaleziono. Wracającemu 
wojsku powiedział; człowiek jakiś, że rymarz ciągle zajęty jest robie­
niem rynsztunków wojennych, natychmiast otoczono dom rymarza 
a niezastawszy go, odbito mieszkanie, i zabrano z niego mantelzak, torbę 
do ładunków myśliwską, jako też dwa noże, do golenia skór używane. 
Nazajutrz zaś, żandarmi z ułanami pojmali obwinionego, i pou silną 
eskortą do aresztu urzędowego odprowadzili. W dniu 20 b. m. patrol 
wojskowy, zatrzymał dwóch ludzi idących szosą w dzień, i pomimo 
okazywanych przez nich świadectw, odprowadził do komisarza w Opa­
towie, gdzie przez kilka godzin byli aresztowani, ponieważ nie mogli 
znaleść rekognoscentów ich tożsamości.

Inowrocław, 24 marca. Zeszły niedzieli dnia 22 t. m. pościągano
z okolicznych wiosek i folwarków stojące tamże oddziały wojska do 
naszego miasta, ażeby razem z tutejszą załogą obchodziły urodziny N 
Puna. Po odbytych paradach itd. rozbiegli się żołnierze po mieście’ 
szukając sobie zabawy i rozrywki Tymczasem kilku czy kilkunastu’ 
żołnierzy, powybijawszy tu i owdzie szyby w oknach, przybyli do szpi­
tala ś. Ducha, na którego froncie wisiał na ścianie drewniany krzyż 
z figurą Zbawiciela. Zrywąją gwałtem z muru godło zbawienia, i wśród 
największych urągaó zaczynają rąbać i łamać wizerunek Chrystusa, 
a napastwiwszy się nad nim dowoli, wrzucili takowy w ceber do ga­
szenia ognia. Nie dosyć na tern. Na wschodnićj stronie miasta tam, 
gdzie ze szosy schodzi droga do Jacewa, stał już blisko sto lat dre­
wniany słup, a na nim] figura Matki Boskiśj, wyrobiona z drzewa. 
Otóż przybywszy tamżo, zaczęli w najokropniejszy sposób rąbać pała­
szami i psuć wizerunek Matki Najświętszój tak, że prawie całkiem go 
zniszczyli, i obróciwszy figurę plecami do drogi, odeszli. Miejscowy 
rządzca kościoła nieomieszkał donieść zaraz na drodze urzędowćj 
°. ty® barbarzyńskim postępku, właściwemu komendantowi. O rezulta­
cie śledztwa, które podobno już zaprowadzono, a mianowicie o stopniu 
kary, na winowajców wymierzonój, nie omieszkamy szanowną publi­
czność czasu swego zawiadomić.

Gąsawa, 24 marca. Od dwóch lat istnieje tutaj kółko towarzy- 
skie składające się z przeszło 40 okolicznych księży, obywateli i kilku 
włościan. Pomimo, iż stowarzyszenie to, nic prócz nastręczenia człon­
kom sposobności wspólnego zabawienia się i trzymania pism na celu 
nie ma, co tćż statutem swym policyi zakomunikowanym jak najwyra­
źniej oznaczyło, egzystiye ono wśród najuciążliwszych okoliczności. 
Bardzo często musiało ono znosić niczem o ile nam wiadomo, nie spo­
wodowane inwazye policyi, a wszelkie protestacye przeciw nim do 
władzy wyższćj zanoszone, pozostały bez skutku, bo mięszanie się po- 
hcyi do spraw kółka przez urząd landratowski w Szubinie nakazanśm 
zostało. Zdaje się, iż praktyka ta w końcu niedosyć wystarczającą

się okazała, gdyż p. landrat z jakichś dla nas nieodgadnionych przyczyn 
rozporządzeniem z dnia 2 marca r. b. do magistratu wydanćm kółko 
zupełnie zamknąć rozkazał, co tóż magistrat niezwłocznie uczynił. 
Pod dniem 9 b. m. zaprotestowała dyrekeya kółka przeciwko publi- 
kowanemu jego zamknięciu, udowodniając zarazem, iż uczyniony za­
rzut, jakoby kółko stawianiem pomnika Leszkowi Białemu na polu 
trórno-Marcinkowskićm się trudniło, jest fałszem i jako powód do zam­
knięcia kółka nie wystarcza. Szanowny p. Karski, dziedzic Marcin­
kowa Górnego, a także członek kółka, zapisał wprawdzie miejsce na 
jego polu śmiercią Leszka pamiętne na własność narodową pod dozo­
rem kościoła w Gąsawie i kapitał na upiększenie i utrzymanie tego 
miejsca legował, lecz czyżby to ze wszech miar naśladowania godne 
postanowienie p. Karskiego za powód do zamknięcia kółka p. radzcy 
ziemifńskiemu w obec prawa wystarczyć i przysłużyć mogło?

Na prolestacyą z 9 b. m. i wniosek o otwor enie kółka nie tylko, 
i fi, c\a Radnej nie odebrała odpowiedzi, lecz nakaz,: ł natomiast 
landrat szubski, p. Rochlitz rosporządzeniem z dnia 16 b m. nr 2334, 
aby magistrat w Gąsawie natychmiast (sofort) event, gwałtem (zwangs- 
weise) lokal kółka objął, i takowy na odwach i kwatery dlą konsy- 
stującego w Gąsawie wojska oddał. Magistrat wypełnił jak nejskwa- 
pliwiej rozporządzenie wyższćj władzy natychmiast, a nawet bez po- 
?r^tdinilef? zawiadomienia, któregobądź z członków dyrekcyi, 
a tak lokal kółka, jak i własność jego: wszelkie sprzęty, meble, pi­
sma peryodyczne itd. znajdują się obecnie wposiadaniu wojska, 
i ¿ii ajrze,clY, . u‘esU<-hanej procedurze zaprotestowała dyrekeya 
kółka do król, rejencyi w Bydgoszczy, prosząc o zwrot własności 
1 ¿>raWi towarzys^wa> z których wyzute zostało, z wyraźnóm żądaniem, 
aby dotyczący urzędnicy do odpowiedzialności pociągnięci zostali! 
Oprócz tego zameldowany został regres za wszelkie szkody do pana 
burmistrza w Gąsawie i p. landrata w Szubinie.

Redaktor odpowiedzialny Ładwll Jagielski w Foouanio.

Dnia 27 b. ni. zakończył żywot docze­
sny Karol Mehlhorn. Eksportacya odbę­
dzie się w poniedziałek 30 marca o godz. 
3 z południa z domu Wrocławska ulica 
Nr. 37. Donosi o tćm krewnym i znajo­
mym stroskana
(931) familia.

Szkoła realna w Poznaniu
Wystawa wzorów kaligraficznych, jako tóż 

rysunków, odbędzie się w niedzielę dnia 29 
marca od godziny 11 przed pt łud., do 5 po 
południu. Publiczny popis odbędzie się w po­
niedziałek dnia 30 marca przed połud. i po 
połud. Uroczystość szkólna przypada na wto- 
tek dnia 31 marca przed połud. od godz. 9. 
Nowi uczniowie winni się zgłosić w środę dnia 
1 kwietnia po połud. od godz. 2.
(922) Dr. Breneche.

W księgami M. Jagielskiego w Poznani 
przy ul. Wroclawskiéj No. 30 są do nabycia :

Fotografie z natury zdjęte,
nie z obrazów.

Haryan Langiewicz, dyktator, w mundurze, cała 
figura. 2 zip.

Wysocki, jenerał. 2 zip.
Bentkowski, minister spraw wewnętrz. 
Roche-Brune.

Jeziorański, Waligórski i Kurowski za kilka 
dni będą w zapasie.
Wyborna Mlapt* Królestwa Pol" 

gkiego, na płótnie, format kieszonkow. 
5 tal.

Mniejsza, po 20 i 10 sgr., dla czytających ga­
zety.

®apa topogr. sztabowa, 90 sekcyi, 30 tal.
— bez Księstwa Pozn., 25 tal. [869J

. Cały rok przeszły Tygodnika Poznańskiego 
yst1 2 4Wszystkie numery ubiegłego kwartału r. b., 
mis można w mieszkaniu dotychczasowéj

jedakcyi za cenę 3 tal. Również 3 numery
« edagoga temże nabyć można za 5 sgr.
.. liaźm. Szulc,
(923) Wielkie Garbary 45.

bra 
erai 
¡•us!

__________y di--------------- --------------------------------------------
nat W księgarni M. Jagielskiego w Poznaniu,
ić, Przy ulicy Wrocławskiej Nr. 30 są do nabycia:
¿i ^J^owski, Carte de 1’ancienne

? i- i wB°S»e avec les deliminations actuel- 
?°trt « (Nazwy miast po polsku). 1863 2 ark. 

« ł?'/a tal- °Praw- 3 tal-
mappa Litwy, lł o- 

j łynia, Podola i (.krainy, z przy- 
, gtemi częściami Kongresówki i Galicyi.
16 sekcyi. 5 tal. na płótnie 7 tal.

'*‘' Bla Moskali,
7i/rne^a Ujejskiego, autora Z dymem pożarów, 

zien sgr. (902)

i * gj^rzy nadchodzącym nowym kwartale polecam 
itsi 8 szanownćj publiczności jako kolporter 

tutejszych i zamiejscowych pism
2 tyedycinych. Ignacy Pąjewski.

(930)
ty $ t\ .

1 b . Bielawy P°d Łopiennem, potrze-
żnl u\Saiia gospodarczego. Zgłosić się mo­

re ustownie fr. albo tćż osobiście. (935)

Une Institutrice, Française de nation, sa­
chant outre les sciences réales, les langues, 
française allemande, anglaise, et les éléments 
de la rnusiqe, désire contracter de nouveaux 
engagements. Ecrire, par lettres affranchies 
à Mme Dumont poste restante à Strzałkowo. 
_______________________________ (897)

Panna, mówiąca po polsku, niemiecku i 
francusku, także grająca na fortepianie, którćj 
ojciec dla sprawy narodowéj w mimowolném 
oddaleniu, szuka pomieszczenia u jakiéj zacnéj 
pani. Adres poda eksp. Dzień. Poznań. (925)

Kilku studentów przyjąć może na stancyą
Felicjan (Kiliński,

w dawniejszém gimnazyum 
(920) na Jezuickiéj ulicy.

Donn. Małachowo Wierzbiczane pod 
Witków., pow. gnieźnieński, potrzebuje zdatne­
go ogrodnika nieżonatego i takiego, aby także 
służbę lokaja znał dokładnie, i to natychmiast 
zgłosić się może z zaświadczeniami do rzeczo- 

Poznaniu nego dominium. (860)
z świadectwem złożonego 

egzaminu, polski, niemiecki, francuski jeżyk 
i muzykę posiadającą, poszukuje sięjaknaj- 
prędzćj do zakładu szkółki dla dziewcząt. 
Zgłoszenie do K. Sendykowskiego, Kanernik 
bei Neumark, W/Pr. (885)

Przy Wrocławskiej ulicy 9 jest mieszkanie 
o 4 pokojach natychmiast do wynajęcia. (898)

Miejsce dla ucznia w aptece mojćj jest 
otwarte. J. Jagielski,
(946) w Rynku 41.

Na nieruchomości liczby 11 przy ulicy 
Szewskićj jest do sprzedania dwupiętrowe 
przybudowanie. ^Bliższćj wiadomości uzyskać 
można w poczthalteryi w Poznaniu. (908)

Losy do pruskiój loteryi >/,, '/2, «/*, '/8: po 
13 '/3 tal. za ćwiartkę sprzedaje i rozsyła

W. Zadek.
(921) Poznań, na małych Garbarach Nr. 7.

Oznajmiam szanownćj publiczności, iż w 
składzie mym mam zapas statuów śś. Pańskich 
rozmaitćj wielkości, mianowicie pana Jezusa 
na rezurekcyą, passye każdego rozmiaru z 
drzewa wyrabianych i wszelkich sprzętów 
kościelnych. Przyjmuję także ołtarze nowe 
jako tćż restaurowanie takowych w jak naj- 
umiarkowańszćj cenie.

J. Stawski, pozłotnik, 
(919) Wodna ulica Nr. 7.

Przy Wodnej ulicy No. 24 u
Apolonia są parasole i deseczochrony
własnej fabryki do nabycia. [868]

Szanownćj publiczności uniżenie donoszę, 
iż złożywszy ,popis jako majster mularski, osia- 
dłem w mieście tutejszem. Dziękując serde­
cznie za zaufanie, jakiem mnie w dotychczaso­
wym zawadzie moim zaszczycano, proszę, aby 
i na przyszłość względy te dla mnie zachowano, 
oddając mi robotę, którą jak najskorzćj i naj- 
rzetelnićj ku adowolnieniu wykonać się zobo- 
więzuję.

Poznań, w warcu 1863.
Karól lllmer, majster mularski,

plac Wilhelmowski Nr. 16. (928)

W dniu 1 maja r. b. przenoszę się do Środy, 
chcę więc tutejszą oberżą, swoją wraz z grun­
tem młynarskim sprzedać lub tćż wydzierża­
wić. Zapytania franko.

Zaniemyśl, dnia 24 marca 1863.
[906J Dr. A. Eckert.

Panom rolnikom
polecam swój skład nasion rolniczych, jako 
to: czerwoną, białą, szwedzką i żółtą koni­
czynę, prawdziwą piaskową i francuską lucernę, 
prawdziwy angielski, francuski i włoski raj­
gras, rzniączkę kupkowatą i tymoteusz, tudzież 
wszelkie trawy łączne, seradellę, nasiona so- 
sien, świerków i t. d., buraki na paszę i cukier, 
wielką zielonogłowiastą marchew olbrzymią, 
żółty i modry łubin, nadto środki nawozowe, 
iakoto: prawdziwe peruańskie guano, super- 
fosfat i gips nawozowy.
(833) S. Calvary, w Poznaniu.

Wszelkie nasiona rolnicze, jako 
tćż znaczny zapas świeżćj Kuktirudzy 
Amerykańskiej w wybornym gatunku 
poleca handel nasion rolniczych LUD Wi­
li A KIYKLA w Poznaniu, przy ulicy 
Wielkie Garbary Nr. 18 (róg ulicy Garbarskićj 
i Butelskićj)._____________ (938)

Pracownia fotograficzna
A. 1 F. Zęuschnerów,

ul. Wilhelmowska 25 w Poznania, 
karty wizytowe LANGIEWICZA, Panny PUSTOWOJTÓW JEZIORAN.

SKIEGO, WYSOCKIEGO, ROCHEBRUNA, BĘTKOWSKIEGO itd. Portrety stereosko, 
pijne wyborowći jakości. (.9241

Przestroga i nagroda tal. 50.
Lubo ujęto jednego z sprawćów wykonanćj u mnie pod dniem 5 b. 

Im. kradzieży, pizedmioty atoli skradzione znikły za pośrednictwem 
'pomocników złodziei. Ostrzegane więc, ¿by nie kupowano 
wspommonym stemplem Chnstofle i Alfenide opatrzonyrh łyżek nożów 

drobnych-------- widelcy, łyżeczek do kawy i innych tego rodzaju rozmaitych towarów

Będąc na wschodnią część Prus wraz z Wrocławiem i Berlinem jedynym tylko kupcem 
który przedmioty te sprzedaje, a każda sprzedana sztuka u mnie w książce jest zapisaną bede 
więc i po przeciągu wielu lat jesze mógł poznać skradzione przedmioty.

Skradziono mi także nieco łyżek z nowego i chińskiego srebra, ktoby mi więc,dopomógł 
do odzyskania wspommonych przedmiotów, temu zapewniam powyżćj rzeczoną nagrodę

Wilhelm Kronthal,
_ |94QJ_____________ reprezentant towarzystwa Ch. Christofle i Sp., Paryż i Karlsruhe.

Lubownikom kwiatów i ogrodów tudzież gospodarzom
rolnym i leśnym

polecam swój dokładnie zaopatrzony skład nasion rolniczych i ogrodowych 
ofiarując przytćm cennik nasion bezpłatnie i franko na ich usługi. ,

Bukiety itd. wystawia się każdego czasu jak dotąd najgustownićj.
Handel nasion i ogrodownictwo artystyczne

HENRYKA MAYERA,
Poznań, w porze wiosennćj 1863._____ ul. Królewska 6/7 i 15a. [370]

Wapno (ioyolińskie w Poznaniu i na stacvach kolei żelaznćj? 
Świeży Portland Cement, tudzież rurki do drenowania od 
1% do cali średnicy, ccyly z przezroczami, cegle porowatą 
1 doskonałą dachówkę jako też rury ze sztucznego kamienią 
na mostki polne o 6, 9 i 12 calach średnicy w świetle, niemniej zna­
czny skład wyrobów zeszląskieyo granitu poleca

A. Krzyżanowski,
(720) w Poznaniu, przy Groli Garbaskiej No. 10.

Uczeń znajdzie miejsce u
J. Finkla,

(901) zegarmistrza, ul. Wilhelmowska 24.

Handel galanteryjny
KAROLA SCHMIDTA

(dawnićj Reiner ta) 
w Bydgoszczy,

Niedźwiedzia ulica No. 88 (Baren-Str.) 
poleca szanownćj publiczności

neKolmery Cefaucheautr, 
Rewolwery dubeltowe, 
Pistolety,
Flinty,
Dubeltówki,
Stu cery z kordelasami,

», z baynetami,
„ rewolwery,

Pałasze, pendenty,
Siodłu prawdziwie anyiel-

skie,
Ostroyi, strzemiona, 
Kandary, trenzle. C9i7|



6
Deszczochrony entoutcas,

krynoliny, franc. gorsety, mocne pasy jedwa­
bne, materye negliżowe, trwałe jedwabne czar­
ne rękawiczki poleca jak najtanićj (937)

Handel tow. drobnych i białych
K. F. Schnppiga,

ulica Nowa, naprz. księgarni Żupańskiego.

Bilard mahoniowy
ma na sprzedaż j

T. Osmólski,
(932) we Wągrówcu.

Aa^iona

Młyńskie kamienie
świeży zapas odebrawszy poleca [717]

A. Krzyżanowski w Poznaniu.

Krzyże nagrobkowe, 
kraty, pomniki w najwię­
kszym doborze z napisam£popraw- 
nemi i trwałą pozłotą dostarcza 
jak najtanićj

H. KLUG,
[918j ulica Fryderykowska 33.

traw, francuskiej lucerny, amerykańskiej 
kukurydzy (koński ząb), koniczyny białej 
i czerwonej, marchwi, buraków pastew­
nych itp. polecają

F. Putiatycki i Spółka
[760] w Pleszewie.

Szynkę
dobrze wędzoną po 6 sgr. funt poleca

£>. Knauer,
[887] Śty Marcin No. 63.

Wędzone szynki
w znacznym doborze, a za których dobroć gwa­
rantuje T. Spiżewskl,

[927] św. Marcin 14.

— i

Prawdziwe importowane Manilla cygara.
Z Amsterdamu odebrałem partyą prawdziwych importowanych ¡Wa­

nilia cygar formy hawańskiej, wyborowej jakości i polecam je wraz z wielkim doborem 
prawdziwych odleżnłych cygar liawańskich, hamburgsklcli itd.. a nadto 
cygara wyrabiane w obrębiejzwiązku celnego ryczałtem i pojedynczo po cenach stosunkowo 
tanich.

Zamówienia zamiejscowe wykonywa się najakuratnićj.
IZYDOR COHN,

[ggd] ulica Berlińska.

Nasiona buraków olbrzymich
własnego chowu i najwyborniejszego, prawdzi­
wego żółtego gatunku Pohla, sprzedaje szefel 
po 5 tal. a meckę po 10 sgr. właściciel folwarku 

[2181 Karol Heinae w Kłecku.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie Łnpłeokłe w Poznaniu.

Dnia 28 marca.
Źj to: bez obrotu, na marz 39%„ mar.-k». 

%, na odstawę wiosenną 39’/,„ kw.-maj 39% 
maj-czerw. 39* 3, czer.-lip. _39% tal. pł. Oko»/

„Bavaria“ odebrałemStatkiem parowym 
bezpośrednio transport

kukurydzy (koński ząb), 
która w tym roku nadzwycząjnie jest piękna. 

[834j S. Calvary w Poznaniu.

39’/
39’..

ta: bez obrotu, na marz. 13*’,,„ kw. 13” ,„ nuy 
13«'/,,, czerw. 13*«/,,, lip- 14%, sierp. 14«/. 
taL pŁ

Berlin, 27 marca.
Pszenica: w miejBcu M saedi 58—68 tnl pim- 

wedle jakości Zyto: 2000 in w miejscu 41—441,,,
na marz. 44-------43’/,, na ods. wiosenną 43’/,—>(
*/„ na maj-czer. 43%, czer.-lip 44«,—’/,, lip,, 
sierp. 44«/, tal. pł. Jęczmień: 25 szef, wie

Berlińska machina parowa do palenia kawy
skład cukru,

Eau de Cologne double
(prawdziwą) nabyć można za cenę fabryczną 
w Hótel du Nord. [910]

p. ii,,
33 - 39 taL pt. Owies: 
23,na odstawę wiosenną 21

1200 £ w miąjscn 21- . 
»'- pł, maj-czer. 22'/

Handel towarów kolonialnych, wina, delikatesów
W. F. Meyera i Spółki

herbaty
Baranki

i Jąika cukrowe, Maczek kolorowy, prawdziwą 
Wodę kolońską poleca Cukiernia

Nawrockiego,
[934| plac Wilhelmowski 8.

żąd., czer.-lip. 22’/,, lip.-aierp. 23’/, tal. pł. Olś[ 
rzepiowy: 100 fant, bez beczki w miejscu 10% t 
na marz. 15’,,„ marz.-kw. 15'/, żąd., kw.-mjj cu 
15%— «% maj-czer. 15'/,, pł., czer.-lip. 14’/, żąd, wi 
wrz. paź. 13“/,,—” „ tal. pł. Okowita: 8000% „„ 
Trał, w miejscu bez beczk 14’/,«, wyp. 10,000 kw. u 
na marz. 14%, marz. kw. 14’„—’/3, maj-czer, 14*/, W8 
—•/„ czer.-lip. 15—14“/,,, lip.-sier. i5%- ■/„ sierp, „jl

IM,__1/ rJ IR» tul 4j,1 U1‘
zb 
sta

w Poznaniu,
przy placu Wilhelmowskim No. 2,

Baranki
poleca swój wielki skł -d delikatesów, zamarynowanych jarzyn i owoców, ryb morskich i «strzyg, 
sera angielskiego, francuskiego, holenderskiego i szwajcarskiego, konfitur włoskich i paryskich,

po najtańszych, lecz stałych cenach._______________  i 939]

i Jajka enkrowe, mączek kolorowy i wszelkie 
Cukry poleca cukiernia (882)

Antoniego Pfilznera,

n rods a, 27 marca.
Na targu: piękna Sra

sgr. sgr.
1'szenica biała 75—78 73

73—74 71
Żyto 50—52 50
Jęczmień 39—41 38
Owies 26—27 25
Groch 50—52 47

Na giełdzie:

poleca

[933]

Wina węgierskie
M. Zapałowski,

ul. Wrocławska 12.

A. Kunkel junior,
narożnik ul. Wodnej i Jezuickiej

Maczek kolorowy, 
cykada,

Baranki wielkanocne
romaitćj wielkości, tudzież

Szyneczki marcepanowe
polecają ,

FRENZEL I SPÓŁKA,
ul. Wrocławska No. 38. [926]

pożleJ
' sgr.
65—70: ZSJ 
65 —69 j m 
48 49 r 
34-36 i Slg 
22-24Jjzi 
40—45j °Z 

2000 fant, nieco wyż-
sze ceny, na marz, i marz.-kw. 39*/, żąd , kw.m,cj0
39«/,—%, maj-czer. 40, czer.-lip. 40’/., lip.-aierpkw.-maj 20% sku41 tal. pł. Owies: na mar 21 7». JLW.’UU^J Ad/yd”1 
maj-czer. 20«/, tal. żąd. Olój rzepiowy: zjpśnii 
15o cent, w m.ejscu 15*/, pł, na marz i mar: 
kw. 15*/j żąd., kw.-maj i maj czerw. 15%, wrz.-pi/ rzIl 
13’/, taL pł. Okowita: nieco słaby obrot, wnuą-fryj

poleca niniejszćm swój skład towarów korzennych, win wszelkiego rodzaju, jako to: węgier- 
skich, francuskich białych i czerwonych, szampańskich, reńskich itd. sprowadzonych wprost 
od najznakomitszych domów handlowych; oraz świeżą nadsyłkę fig, — pomarańczy i cy­
tryn, — pruneli, — daktyli, — migdałów w łupinkach, — rodzenków na gałązkach, — 
orzechów, — łososia wędzonego, — minogów, — kawioru, — likworów francuskich, holen­
derskich i włoskich, —araków. — herbat, — karmelków najrozmaitszych i czekulady

Nowy transport herbaty, bardzo 
czna i wybornego zapachu odebrałem, po 6, 8, 
9, 10 i 12 złp. za funt. [6761

J. N. Piotrowski.

sma-

z słynnćj fabryki pp. Jordan i Timaeus w Dreźnie. [936]

Fabryka parowa mąki kostnej
w Jerzycach pod Poznaniem

poleca panom rólnikom W. Ks. Poznańskiego swe zaszczytnie znane preparata nawozowe, jako to: 
parową mąkę kostną (pyłkowatą), 
preparowaną mąkę kostną (kwasem siarczanym), 
mąkę rogową i
superfosfat .

wyborowćj jakości, ręcząc za niesfałszowanie i po cenach najniższych. Bliższych objaśnień 
udzielają okólniki fabryki. Llldwik KantOfOWiCZ. [736J

Świeże kielskie sielawy wę­
dzonego łososia wezerskiego 
i astrachański kawior po­
lecają

S. Heimann synowie,
(941) hotel paryski.

Pokost cementowy
z fabryki Hernnanna Stolle i Sp. w Berlinie 
poleca po 8 tal. cent, w Poznaniu

handel farb
Adolfa Ascha,
[929]ul. Zamkowa 5.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 27

I pł»-
•ose. I

7.
lá­dano.

Po­
godo.

I %

pukle. I dano.
pła­
cone.

Pożycz. dobeow........
-rząd. 18*9..........
_ 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb.
— Marchii..........

Listy zazt. March...
— Prus Wsch....

A
AÖ /» 

&
— Pomor..

4

7-
— W. Ks. Pozu...
— — (nowe)
— — (aowe)
— Szląskde..................
— gwar. B...................
— Prus Zach.............

4

7-
100»/«

my, 
106% 
99 

101% 
101% 
129 
89% 
89% 
91% 
87«/, 
97% 
90«/,

104
97%
97
94%

*C

4
4
4
4
4
4
4
4

— rent March...........
— Pomor.....................
— W. Ks. Pozu........
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńsłrie.........
— Saskie...................
— Bzląskie................
Piflery «»graulesi».

Austr. metali.............
— pożycz, naród.
__ Obligi 250 fi..
Rosy. 5 poły. StiegL... 

Rosy, poły, angiel...... |5

86%
— 1 97

100 I -

z i 8?;
99% 
99% 

100 I 
100«/,

Polak, obligi akarb....
— Cert A. 800 zL
— — B. 200 zł.
— Lis. a. n w R.B.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pkalądie.
Frydrychsdory-........
Lnjdory........................
Złota, fant cel.............
Bróbra dito.......
Saskie biL kas..........
Niem. banku..............

— płat w Lipsku
Austr. bank....................
Polskie biL bank... 
Diak, bank- od weksli

:ye
Berlin-Anhalt.............
Berlin-Hamb.................
BerL-PoczA-Magd....
BerL Szczecin..............
WrocŁ-Freib...............

— najnow.............
Brzeg-Niskie.................
Kożlo-Bogumin..........

— pierwot..............

68 
73«/,! 
83 i1 
89 >% 
96’/,1 
94%!

Dolno-SzL-March.___
Dolno-SzL koL pob..

— pierwot.............
Półs. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-SzL A. i C ...

— Litt B..............
Opol-Tarnowic...........
Stsrogr -Pozn..............

Akry« bant. I krrAyt 
Beri. Stow, kas ........

113%

83«/,
98&
28«/,!
90’%
91%,

109’/,
461

30
99%

99%
90

4%

Beri. Tow. band..... 
Gdański bank, pryw... 
Dysk. Udział kom... 
Dota. bank. pryw....
Hanow. dito................
Królew. dito...............
Lipsk. Stów, kred... 
Magd, bank pryw.... 
Pomor. bank, rycer., 
Posil bank prow.— 
Prask, uda. bank..... 
Szląsk. Stów. bank..

Akcye pnemysłewe.

99%
100

4
4
4
4
4
4
4
4
?
4
4
5 
4

3’/,
3«/,

4
3’/,

148
122’/,
195
139%

jt snemysl
BerL fab. koL żeL... 
Minerwy Szląskićj...
Concordia......................
Magd, assek. ogn.—

Obllgscye ■ prawem 
plerwsieństws.

BerL-Anhalt......... .
137«/, - ............................

BerL-Hamb,................
— H, Em............

BerL-Pocs.-Mag. A..
— Latt C..............
— Litt D..............

BerL -Sscsecin...........
— IL Em.................

Koźlo-Bogumin...
— Ul. Em... 

Dolno-8sl.-March.
— konwen..................
— — HI ser...........
— — IV. ser..........

P6łn--Fryd.-Wilh...........
G5rn.-8ri. Litt A........

118 II — Lat B.

92 ! 
66 ; 
94«/, 
97«/, 
98% 
70 ;

66«/,
168 
148 , 
62’/, 

109 ,

f- 4
99’/,

99
99
98

— Lit D.................
Lit E..................
Lit F.................

Starogr.-Posn...............
— U. Em................

KURS GIEŁDY W" 
dnia 27 

Papiery 1 plenląiie.
Dukaty...........................
Frydrycbsdory...........
Lnjdory ••••••/...............
Polskie biL bank..........
Aust banknoty........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw...

— nowe......................
— nowe........... .
— Listy Rent...........

Szląskie ust. Zast....
— nowe Lit A......
— nowe................
— Lit B...................
— Lit C..................
— Listy Rent.......

— |! —' Oblig. prow.......
97«/,’Polskie Listy Zast......
— ;! — DOW. Emis.........

— Oblig. skarb......
obi. cząśtk. A 500 zł.

Austr. pożycz, naród
Minerwy akcye..........
SzląBki bank..............

— tow. assek. om
Akcye 8iląat. kolei iel. 
Ereiburg.............. ........

— now. Fmis. . ,.
— obi. 3 pra«.. pierw.

106’
103»/
101

LE

101 
83
93 i 
97«/,! 
97 

129 
101«/,!

108«/,
36«/,

99’/«
101
100«/t
99‘z,

97«/,!
93
97'/,!

101’/,'

99
87

Naktedews i czcionkami Ludwika Merzbacfca w Pc^enniB.

?

scu 13’/,,, na marz, i marz.-kw 
13'/,, maj-czer. 14 pł., czer.-lip. 14»ą„
14%, sier.-wrz. i wrz.-paź. 15 tal. pł.

Szczecin, 27 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 60— 66. Żju|ve 

42—44. Jęczmień: 30—34. Owies: 22—krem
Groch 40 -44 tal. m

Na giełdzie. Pszenica: 85 £ żółta w miii10 
scu 63-66, brun. pozn. 66, gal. 58—60, 83—85 ifoże 
na odst wios. 661/,—%, czer.-lip. 68’/,, lip 
69«/,, wrz.-paź. 69 tal. pł. Żyto: 2000 w miej»ufs 
42—53« „ na odstawę wiosenną 42*/,- 43, nu[koh 
czerw. 43’/,, czerw.-lip. 44«/„ lip.-sier. 447,-'|[.n 
tal. pł. Jęczmień: 70 £ szląski 34—’¿ttM, 
Owies: 50 £ w miejscu 21% 47—50 £, ’Die
odst. włos. 22%, maj-czer. 23 tal. pł. Owies: 1'u.i 
£ w miejscu 21’/,—%, 47—50 £, na odst wioseffi 
22maj-czer. 23 tal. pł. Groch: do got 40, ¡»Staw 
stewny 41—42 taL pł. Olej rzepiowy: 
w miejscu 15’, żąd., kw.-maj 15’/,, wrz.
13% taL pł. Okowita: mało co zmienione ceg 
w miejscu bez beczki 14’/,,—na 
14’/,, maj-czerw. 14’/,, czer.-lip. 14% pł.| lip.
15% tal. żąd. Olćj lniany: w miejscu z bezbCzen 
czkąl5‘ kw.-maj 14% tal. pł.

Bj dgosscz, 27 mar a .
Pszenica: 81 fant 25 łót — 83 fat 24 ®taW 

wagi celni], 58—66 tal. Żyto 78 fant. 17łót-j^Dy 
fant 25 łót. 38—40 tsiL Jęczmień, wielki ty J 
32, drobny 26 - 30 tąl. Owies: 27 sgr. «»«wres 
Groch: do got. 36—38, na paszę 4—36 tal. K»ftvlki 
90—95 taL Rzepak: 90—96 tal. Oko»!'/ 
8000"/, Trał 13% taL Prov

Tiylo

13’.’, kW.-Bl,- 
lip..siei1 u 

i pi

duo.

86«/,

marca.

>h-
eono.

97

101«/,

OcłaWiu.

91’/«

90»,

*4-dMO.

Głog.-2 
Brzeg.-:
Doln.-SzL-March.

z pr. pierw 
io SzL Lit

-ie

8pi

4
4

7-

4
3«/,

4
4
4
4
4

x</
4
4
4
4
5
4
4
4

4
4
4

4%

95«/,
ICO”,

ioi%! 
100”,, i
100««,,

73’,,

187

Górno 
— Lit B
— obL z pr. pierw.
— ..................Lit D.
—  ...... Lit. E.

OpoL Tarnów................
109«/, Kożlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw,
KURS STÓW. KUP. W POZNAJ 

dnia 28 marca.

95«/.

97%

90«/,

37'%

96«/«‘

A. i C. 3«/, 
4% 

4

3%

Pozn. List Zastaw......
“““ IlOWę. a •••• •
— nowe.......................

Pozn. List. Rent.........
— akc. bank. prow. 
—“ obL prow...... ...
— obligacje pow....
— obL mel. Obry...
— obligi pow.............
— obl.miejsk.n.Em. 

Prnsk. obL skrb.,
— poty, skarb-....
— dóbr.
— poŁ

97»/.

Hnep,

-terri

4
4

4«/,

4
»V.

4

5
5
5

7-

• — pot. z premią.
Szl. List. Zast............
Zach. Prusk................
Polskie..........................
Górnn-Szl ak kot. żeL 

— oM.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol żeL 
Polskie banknoty... 
Zagraniczne banknoty

Î'
a

i-

63'/.

104

97

97%

102
102
98
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